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Lwów d. 3. wrześuia.

(Centralizm  na krześle sędziowskiem. — 
w« Wągrzech.)

Nie do uwierzenia, a jednak prawdzi
we! Pod tym napisana czytamy w Folitik:
»W tych dniach toczyła się w berneńskim  
sądzie karnym  ostateczna rozprawa przeciw 
Plebanowi i wikaremu z Eibenschiitz o pod
leganie, podczas której odbyła się scena 
godna zapis-mia. Wezwany na świadka na- 
ttCzyciel Novotny, jako  Czech, chciał na 
niemieckie zapytania przewodniczącego, rad
cy Scharera, odpowiadać po czesku, wtem 
Srywa się ten pian przewodniczący i k rzy 
czy : „'Jako Słowak i Słowianin masz pan 
Prawo mówić po czesku, ale jako nauczy
ciel a więc urzędnik państwa wobec sądu 
nie masz tego prawa, i zgoła nie masz p ra 
wa używać szkoły do agitacyj wyznaniowych, 
narodowych i p .litycznych ; to d. ść smutne. 
Zresztą — opamiętawszy się dodał —  jeże 
li pan. chcesz mówić po czesku, będziemy 
ułowili po czesku.“ W artoby się przypa
trzyć tem u panu przewodniczącemu sądo
wemu."
. ; Tak to centralizm roznosi gangrenę na

wet na krzesła sędziowskie, tę podwalinę 
społeczeństwa.

P esii N aplo  p isze: „Niedobór tegoro
czny w W ęgrzech przeniesie 14% mil. złr., 
choćby nawet wszystkie preliminowane przy
chody wpłyaęły. W płynąć zaś nie mogą po 
tylu klęskach, jak ie  jedna po drugiej na 
kraj spadły, i niedobór wzmaga s ę p rzera
żająco. O wywozie naturalnie ani mowy nie
ma, owszem w pewnych artykułach okaże 
8ię znaczny przywóz potrzebnym. I  s ta ła  się 
rzecz we W ęgrzech bezp rzyk ładna: w ze
szłym tygodniu przywieziono do nas zna
czny tran sp o rt zboża aż z Szczecina (nad 
Bałtykiem ). Musimy być przygotowani, źe 
ludność uboga zapuka do państwa o pomoc. 
Ha prowizoryczne pokrycie niedoboru m ini
s ter skarbu  wyczerpał już  wszystkie a wszy
stkie źródht i nadchodzi .czas, źe m inister 
będzie m usiał coś postanowić względem sta 
łego pqkrycia. Te dTobae pożyczki, :to życie 
s dnia na dzień, m ogą skarb nasz w -przy
k re wy rąjrię położenie, ,  w liu ak  u  *%. pora 
sprzyja większym operacjom pieniężnym. W 
Londynie stopa procentowa wynosi 3, w 
Amsterdamie 2 % , a w L o n d 'n ie  państwowe 
papiery węgierskie podskoczyły o 1 pret., co 
jes t tam  bardzo wiele na tydzień. Zanim 
m inijter będzie mógł przedłożenia finansowe 
wnieść a sejm uchwalić, potrzebować będzie 
jeszcze 15 do 18 mil. złr. Powinienby za 
tern m inister obecnie zaciągnąć pożyczkę, 
któraby pokryła niedobór tegoroczny i przy
szłoroczny, pożyczkę, którąby wierzyciele u- 
wużali za dług bieżący, dopóki jej ustawa

nie zatwierdzi. Skarb państwowy, potrzebuje 
mieć znaczne sumy do rozporządzenia, aby 
ulżyć ubóstwu i nędzy w kraju. Handel u- 
staje, roboty kolejowe i inne budowy zasta
nawiają, niższe warstwy ludu nie posiadają 
kapitału  ruchomego, jesień i zima, a za nie
mi nędza już za pasem. Mogłyby wprawdzie 
jedn stki i towarzystwa dawać pomoc, ale i 
państwo ma wielkie zadanie, powinno się 
wziąć do robót publicznych, któreby i dla 
kraju i dla warstw zarobkujących były z ko- 
izyścią. Ale do tego wszystkiego potrzeba 
pieniędzy — i o pieniądze co najpierw po
starać się należy. “

Smutny to obraz dla Węgrów, i w ogóle 
dla każdego człowieka, — ale tyle mają 
przynajmniej pociechy, źe choćby za drogie 
procenta, pożyczkę dostaną, nie potrzebując 
żebrać we W iedniu o pozwolenie na ra to 
wanie ginących id  głodu, aby pozwolenie to 
zapóźno otrzymać — ani też nie potrzebu
jąc płacić podatku za ratowanie swoich gło
dnych — jak  Galicja.

Ruch wyborczy.
Czy i pod jakiem i warunkami urzędnik 

państwowy może kandydować i przyjmować 
wybór do Rady państwa (lub sejmu), kwe- 
stję tę rozbierano nietylko prywatnie i w 
dziennikach, ale i na Radzie m inistęrjalnej 
pod przewodnictwem cesarza. W tej mierze 
czytamy w O stenie : „We W iedniu chciał
nam iestnik Dolnej Austrji kandydować na 
Jozefstadzie; gdy jednak  stronnictwo demo
kratyczne postawiło przeciw niemu kandyda
tu rę  dr. Kronawettera, urzędnika m agistra- 
tualnego, nam iestnik się usunął, uważając za 
niezgodne z swojem stanowiskiem nam iestni
ka i w ogóle urzędnika, wystawiać się na 
znaczną opozycję (TagU att przestrzegał przed 
wybieraniem nam iestników ; p. r. O. N .) i 
otrzymać mandat, przeciw którem u by zna
czna część wyborców protestow ała, i który 
przyjmując stałby się posłem jednej frakcji. 
T ak  postępuje nam iestnik, działający pod o 
kiem cesarza, i z jego zamiarami dokładnie 
obeznany. Urzędnik państwowy nie jest u- 
rzęduikiem jednej frakcji, i zhańbiłby swój 
urząd, dając się pewnemu stronnictwu uży
wać a raczej nadużywać na kandydata i tym 

sposobem  władzę i powagę, jak a  mu z urzę
du przysłużą, oddając celom i zachciankom 
jednego stronnictwa na usługi. Urzędnik mo
że tylko tam przyjąć m andat poselski, gdzie 
mu wszystkie stronnictwa zaufanie swoje 
przynoszą. Tam zaś, gdzie tylko jedno stron
nictwo jest za nim, gdzie przyjm ując m an
d at napiętnowałby się jako narzędzie jedne
go stronnictwa, tam winien odstąpić od k an 
dydatury i w cichem spełnianiu swoich obo
wiązków urzędowych szukać nagrody za u- 
bytek tryumfów parlam entarnych, o których 
marzy! w swojej ambicji. Postępowanie na

m iestnika dolno-au3trjackiegc powinno być 
jasnym przykładem dla wszystkich urzędni
ków cesarskich, za którym wszyscy oni pójść 
powinni. M onarcha nie chce, aby jego urzę
dnicy wplątywali się w machinacje wyborcze 
i ściągali na siebie nienawiść tego lub owe 
go stronnictwa, i w tym też duchu kilka- 
kroć oświadczył się na Radach m inisterjal- 
nych.“

Korespondencje „Gaz. Nar.l<
W rocław d. 31. sierpnia.

Czynią tu  wielkie przygotowania na ob
chód uroczystości sedańskiej, 2. sierpnia. 
P rasa  wysila się z zachętą, lubo że i prze
ciwne odzywają się głosy, tw ierdzące: że
die Sedanfeier przypomni jedynie całą gro
zę wojny i jej najsmutniejsze następstwa. W 
Chemnitz wyszła odezwa do ogółu robotni
ków, która  tak i zawiera ustęp : „Robotnicy, 
przybądźcie wszyscy 1 Dopiero wtedy gdy 
się zbratamy, gdy praca zwycięztwo przyna
leżne otrzyma, festyny zwycięztwa obchodzić 
będziemy. P raca żywi —  wojna niweczy!" 
W Brunszwiku nazywają obchód ten ohydą 
der M ordpdtrio ten , „bo liberały uroczy
stością sedańską zamierzają uświęcić zwy
cięztwo morderczej broni m d  bratnim  naro
dem — uświetnić izeź krwawą i karnaw a
łową hecą zagoić rany, które nieszczęsna 
zadała wojna." We wielu miejscach w Niem 
czech zapowiedziano na dzień sedański ża ło 
bne nabożeństwo za poległych. I  my uważa
my, że to jes t o wiele właściwszem, aniżeli 
jakieś tam  M umensohanze, tańce, opilstwa i 
hulanki. M ais ch a cm  a son gout!  Nasi 
bracia macoszy nieszczęściu urągać lubią i 
jątrzyć rany, które zadali i zadają. W tem 
widzą chwałę swoją i zasługi.

Doch giebt es Ootter die den F rem l 
raćhen 1

W Poznaniu dyrektor szkoły realnej, 
dr. Gneist, zarządził pomiędzy uczniami 
zbieranie składek a a  Sedanfeier. W jednej 
z klas średnich kolekta owa poleconą zosta
ła  jednem u z Polaków i dwom żydom. Nie 
potrzebujemy żadnej dodać uwagi.

Ks. arcybiskup Ledóchowski nie stawił 
się w sądzie i został, in  contumaciam  na 
dwieście talarów grzywien skazany. P roku
rator żądał, by naznaczono sttmę 500 tal., a 
w . razie nieuiszozenja się skazanego, cztero 
miesięczne więzienie. Sąd jednakże substy
tucję kary więziennej odrzucił tymczasowo, 
jako niepotrzebną jeszcze.

O cholerze powiadają sobie, że i tutaj 
swoje porywa ofiary - -  oficjalnie wszelako 
nie przyznają tego, zapewne, ażeby nie 
przestraszać. W hotelach już dużo obecnie 
zatrzymuje się Polaków, wracających z wód, 
albo dążących ną winogrpnową kurację za 
granicę. Ale posłyszeliśmy i przestrogę, a-

źeby ra<?zej z jednego dworca na drugi po
spieszyć, unikając straszącej choroby.

W yszedł rozkaz do tutejszych urzędów 
pocztowych, ażeby nie przyjmowały wcale 
ćwierćguldenów austrjackich. U wód szląz- 
kich, wydając u kupców za towary guldeny 
wasze, potrzeba tracić na każdym po trzy 
silbergroschen.

Warszawa 28. sierpnia.
Z polecenia korespondenta waszego, pod

pisującego się znakiem krzyża a dotąd z po
wodu niebezpiecznej choroby przebywającego 
na prowinęji, będę się s ta ra ł dawać wam od 
czasu do czasu wiadomości, które  najwięcej 
interesować mogą. W tej chwili nie wiele 
mam do powiedzenia, chyba tylko zaznaczę 
fakt ważnej dla nas doniosłości, a mianowi
cie to, że W arszawa, słynąca dotąd w roczni
kach krajowych, jak  mówili Moskale, „z głu
piego i żadnej korzyści nieprzynoszącego pa- 
trjotyzmu, odznaczająca się przytem szaloną 
jakąś gotowością do poświęcenia się dla spra
wy narodowej", obecnie otrząsać się, we
dług nich, zaczyna z przestarzałych przesą
dów i jaśniejszy przybiera pogląd na sprawy 
krajowe i własny swój interes. Bo też czy 
najwyraźniejszym dowodem zdrowego rozumu 
i zaparcia przeszłości niebędzie zapowiedzia
na uroczystość obchodu dziesięcioletniej ro 
cznicy rządów hr. Berga w kongresowej Pol
sce? Znakomity ten śta tysta  moskiewski w 
ciągu tego okresu swojego panowania nic do
brego dla nas zrobić nie chciał, oprócz za
sług, jak ie  odniósł w przytłum ieniu powsta
nia w 1863 r.  i przywrócenia tak  zwanego 
porządku. Jakkolw iek krwawa była represja, 
bo sam sto ludzi kazał rozstrzelać lub po
wiesić, około piętnaście tysięcy wymordował 
w potyczkach, po większej części rannych, a 
trzydzieści tysięcy wysłał w kajdanach na 
wygnanie do Syberjj i miliony kontrybucji, 
k tóre nahajkam i nagromadził z naszego nie
szczęśliwego kraju: znakomity ten dostojnik 
dobrze zasłużył się M oskw ie! Nie dziwimy 
się też, źe kom itet obywateli m iasta W ar
szawy, złożony z 18 osób, wybranych nie
wiadomo przez kogo, rozesłał cyrkularze do 
zamożniejszych mieszkańców, w których za
wiadamia o uroczystości i do przyjęcia u- 
działu zaprasza. K om itet tak  daleko posunął 
zaparcie godności obywatelskiej, iż przyjął 
program: prezydenta m iasta jen. W itkowskie
go i nażhaczył dzień uroczystości n a  c z t e r 
d z i e s t ą  d r u g ą  r o c z n i c ę  w z i ę c i a  
s z t u r m e m  W a r s z a w y  p r z e z M o s k a l i  
w 1831 r o k u ,  to je s t  na 8. września, w 
którym  to dnin, hrabia Berg, pułkownik przy 
sztabie głównym, mianowany wówczas jene
rałem , ważną, jako parlam entarz, odgrywał 
rolę. Więcej podłej pokory, poddania, u le
głości niewolniczej członkowie kom itetu oka
zać „nie mogli, a tymczasem Moskale oska
rżają nas, źe im ręk i podać nie chcemy,

kiedy my z całą skruchą i szczerością, ja k  
barany oddajemy się im  w łapy ich niedź
wiedzie. Przepisuję tu ta j dosłownie cyrkularz 
czyli zaproszenie do każdego zamożniejszego 
obywatela, przesłane imiennie wraz z podpi
sami członków kom itetu obywateli m. W ar
szawy, którzy sami dobrowolnie z pośród sie
bie wybrali się przy pomocy jen. W itkow
skiego do wyszykanowania świętych pam ią
tek smutnej naszej przeszłości. Od woli wa
szej należy zapraszając^ list przepdścić lub 
też go wydrukować wraz z podpisami (dru
kujemy go niżej, wraz z nazwiskami, dla na
piętnowania tych hańbicieli imienia pol
skiego; p. r.)

Podobne objawy znikczemnienia i upo
dlenia wykazują się i w prasie naszej. F rze- 
g lą i tygodniowy  zrzucił maskę i zaczął się 
bawić w policyjną rolę wyszukiwania korespon
dentów do zagranicznych czyli galicyjskich 
gazet. Pozytywizm służył mu za wał ochron
ny, z poza którego rzucał pociski na naszą 
historję, na charak ter narodowy, na pracę 
naszą i na cnoty praojców. Spełniał swoją 
misję z zajadłością wściekłego psa i kąsał 
osobistości. W edług zdania oszołomionych 
młodych głów, nazywa się to postępem, ale 
zdrowo myślący ludzie nazywają tych, k tó
rzy zrywają z przeszłością, p lu ją na własne 
gniazdo i idą na oślep dla zdobycia fortuny 
po utorowanym przez Moskali gościńcu —  
podobnych ludzi nazywają odstępcami. Prze
gląd Tygodniowy napadł w artykule pod n a 
zwą „Kretowiska" na prasę galicyjską i na 
waszych korespondentów, „którzy podziemne- 
mi drogami zanoszą jakoby skargi i zażale
nia do dzienników zagranicznych, a co gor
sza, szkalują osobistości krajowe, powszechnie 
szanowane i uwielbiane przez massy." Z apy
tacie koeokoi wie ubądź czy je s t u nas jaka  
osobistość uwielbiana przez massy? Każdy 
odpow ie: nie. Są kółka, towarzystwa, w k tó 
rych wybitniejsze, zacne charak tery  otrzy
m ują należny hołd dla ich cnót, mało zna
nych obszerniejszej publiczności; na tak ie  oso
bistości korespondenci wasi nie odważyliby 
się rzucić chociażby cień skandalu lub po- 
twarzy. Korespondenci warszawscy wypowia
dają prawdę o naszych ciemięzcach, o ich 
przedajności, kradzieżach, głupocie i sam o
woli, a przyznacie, źe Tuchołkp, Głasko, 
H atzfeld, Berg, W itkowski i cała zgraja 
Bzpiegów i zauszników moskiewskich, nie m o
że być policzona do rzędu, ludzi, ubóstwia- 
eyeŁ p n e z  ogół, a naw et sam redaktor 
Przeglądu, Tygodniowego może się poszezycić 
jedynie tylko sym patją k ilku  obałarauconych 
pseydopozytywistów i moskiewskiej policji. 
(Z raportu  tajemnego szefa żandarm erji F ry - 
deryksa, o usposobieniu mieszkańców króle
stwa Polskiego, k tóre  nam nadesłano z P e 
tersburga, Przegląd Tygodniowy pochwalony 
jako użyteczny M oskalom; p. r.) W „K re to 
wiskach" redaktor rzuca podejrzenie na  lu 
dzi, zajmujących się korespondencją zagra-

Kronika krakowska.
(O siedmiu uiebraciach, 7. których żaden nie był 
g łu p i .—  Pewnik. —  D zieło, w którem wszystko 
zualeść można. —  A rm ata  i dziurka  w kluczu.
•— Idealne  półm iliona. — N agły  wzroBt w arto
ści K rakowian. — O siedmiu kolegach, którzy 
są jako  owi siedmiu niebracia. — N ajfa taln iej
szy wyraz dla Krakowa. —  Dziesięć reńskich do 
odstąpienia za zniżoną cenę. —  W ystaw a dowo
dząca, że Niemcy są republikanam i. —  Akcje 
złe i jeszcze gorsze. —  Dowód, że fach recen
zenta teatralnego je s t niebezpieczny dla zbawie
nia. — A pelacja od Jn les  Ja n in a  do Ju les  

Ja n in a)
Przyszła tedy i na mnie nieboraka cięż

ka godzina! Nigdy jeszcze nie byłem w ta 
kich opałach jak  dzisiaj, kiedy ze drżeniem 
do. p isania tej kroniki zasiadam.

Kończąc poprzedni mój feljeton, zobo
wiązałem się niebacznie, źe dziś o siedmiu 
mędrcach greckich pisać będę. Słówko się 
rzekło, siedmiu mędrców stoi pod płotem, nie 
m ą co robić, dotrzymać trzeba, a nuż mi 
wiedza klasyczna nie dopisze i skompromi
tuję się przed światem, zwłaszcza przy po
mocy drukarni, k tóra  mi w przeszłym tygo
dniu, kiedym zdawał egzamin z historji ko
ścioła polskiego, zrobiła z biskupstwa wło
cławskiego —  wrocławskie?... Co ja  zwy
czajny człowiek wiedzieć mogę o mędrcach 
greckich, oprócz tego, źe gdyby do błogosła
wionej naszej Galilei przybyli, zostali nau
czycielami w szkołach średnich albo ludo
wych, i prosili o obywatelstwo austrjackie, 
toby im wysokie ministerstwo odebrało po
sady nauczycielskie, dlatego źe nie są  oby
watelami, d odmówiło obywatelstwa dlatego, 
źe nie są 1— niemędrcami. O tym jednym 
phwniku wiem pozytywnie, ale na tem  koń
czy się mój grecki klasycyzm. N ietylko nie 
przysiągłbym, ale nie dałbym końca paznog- 
cia za to, czy owi mędrcowie nie są  jaką  po
etyczną personifikacją mitologicznego bożka 
Homera, który się aż w siedmiu m iastach 
urodził, a w iadnem  nie um ierał, gdyż go 
wcale na tym  świecie nie było.

Po długich rozmysłach co tu  począć, 
ażeby się nie wystawić na szykany, wyrozu- 
mowałem sobie, że. z erudycją klasyczną je- 

.szczc pół biedy. K to nie wie co to byli za 
jedni ci mędrcy greccy, potrzebuje tylko ku- 
Pić sobie dzieło prof. Brandowskiego „O za
łożeniu uniw ersytetu krakowskiego w roku 
1364*:, a ponieważ mędrcy greccy nigdy nie 
tostawali w żadnych stosunkach z tym  uni

wersytetem, może zatem być pewnym, źe w 
tem dziele znajdzie o nich dokładną wia
domość, tak  jak  o wielu rzeczach, które  ta 
kże z założeniem uniwersytetu krakowskiego 
w najmniejszej nie były styczności.

Zaopatrzyłem się zatem w dzieło dr. 
Brandowskiego i jestem  teraz w takim  sto
sunku do innych nabitych erudycją uczo
nych, jak  arm ata K rnppa do dzinrki w k lu
czu, ̂ w k tórą także nmźna prochu nasypać, 
i jeżeli się kto gwałtem uprze — wystrze
lić. Nietylko wypisałem sobie na osobnej 
kartce imiona wszystkich tych siedmiu mędr
ców, ale wiem, źe o jednym z nich, Kleo- 
bulu, nie wiedział żaden pisarz łaciński o- 
prócz Decjusza Magnusa Auzonjusza, o k tó
rym znowu mało kto wie, prócz dr. B ran 
dowskiego i mnie.

Napociłem się za to niemało, gdy mi 
przyszło tych siedmiu mędrców tak  dopaso 
wać, ażeby przystawali do naszych krakow
skich bohaterów ubiegłego tygodnia, w koń
cu jednak udało mi się dopiąć i tego zada
nia, a tak  z niemałym trudem  dopłynąłem  
do portu, i będę mógł przez cały tydzień 
spoczywać w pokoju na laurach.

Oto jest rezu lta t tych moich studjów 
klasycznych:

Siedmiu mędrców, to nasi ojcowie m ia
sta, z tą różnicą, źe ich było nie siedmiu, 
ale trzydziestu siedmiu na posiedzeniu Rady 
miejskiej, które nareszcie we czwartek zdo
łało przyjść do skutku. Ojcowie naszego gro
du zasłużyli na ten  zaszczytny ty tu ł nietylko 
dlatego, że za trzecim zamachem zdołali się 
zebrać w komplecie, ale dlatego głównie, źe 
kupili kamieniołomy w M iękini, i zarobili 
na tem pół miliona guldenów na czysto, 
czyli 15 razy więcej niż wynosi wyłożony k a 
pitał. Zyski te  wprawdzie nie są, i zapewne 
nie będą nigdy zrealizowane, ale to tylko 
dlatego, źe my się tutaj wielce wszelkim re 
alizmem brzydzimy, są one już za to wyide- 
lizowane i idealnemi zapewne na zawsze po
zostaną, co nie przeszkadza temu, ze od 
czwartku każdy przeciętny Krakowianin wart 
jes t o 10 złr. więcej niż w poprzednim ty 
godniu.

Chilon, to dr. Dietl, albowiem Chilon 
wynalazł maksymę: poznaj siebie, a dr. 
D ietl został upoważniony do powiedzenia 
dziewiętnastu radcom m iejskim : „Poznajcie
siebie samych, jako jesteście próżniacy, bo 
na posiedzeniach nie bywacie, i nie raczycie 
nawet usprawiedliwić się dlaczego."

Pittakos, który by ł nietylko mędrcem, 
ale także poetą, i p isał list do Krezusa, to 
radca dr. Bochenek, który w interpelacji

swojej wyraził poetyczne życzenie, żeby pan 
inspektor szkół wybierał kandydatów na na
uczycieli, dyrektorów i prefekty nic z grona 
swoich znajomych. Tylko poeta może żądać 
czegoś podobnego od naszego p. inspektora, 
który nawet mędrcom greckim, jeżeli nie 
mają zaszczytu być mu znajomi, dałby kwa
lifikację, że są nieodpowiedniego wzrostu dla 
śródmieścia, i że ich na Kazimierz wysłać 
potrzeba. Dr. Bochenek nie pisał wprawdzie 
listu do Krezusa, ale wydał świeżo bardzo 
dobrą rozprawę o kredycie, k tóra powinna 
trafić do serc wszystkich Krezusów, aby nam 
najszerszego kredytu ndzielali.

W spomniany powyżej Kleobnl, którego 
imię znaczy „słynny rozumem i radą", to 
radca Szukiewicz, który radził kupić kam ie
niołomy, ażeby były regulatoram i ceny ka
mienia w mieście, to jest, ażeby kamień z 
nich był, jako tani węgiel m agistracki za
przeszłej zimy, zawsze półtora  raza droższy 
niż u przekupniów.

Tales, który ex aąua d ix it  eonstare 
om nin, co po naszem u znaczy: „mówił, źe 
alles is t W urst" , to radca Fink, gdyż dla 
radcy Finka także alles ist W u rst, przem a
wiał bowiem przeciw uabyciu kamieniołomów, 
a głosował za ich nabyciem.

Solon, czyli „ten k tóry żelazną tarczą 
wywija", to radca Zieleniewski, który wywi 
ja ł  nad głowami przeciwników zakupna k a 
mieniołomów grom m zarzutu, że są ujęci 
przez p. Lebenheima, przedsiębiorcę dostawy 
kamieni dla miasta, ażeby w jego interesie 
przemawiali.

Periander, to dr. Sałnelsbn, albowiem 
Periander znaczy w całem znaczeniu tego 
wyrazu mężczyznę, a dr. Samelson z praw 
dziwie męzką energią odparł żelazną tarczę 
radcy Zieleniewskiego, odpowiadając, że ró- 
wnem prawem moźnaby powiedzieć, iż stron 
nicy zakupna są ujęci przez właściciela k a 
mieniołomów, oraz źe walka tego rodzaju 
zarzutam i jest w najwyższym stopn‘u nie
przyzwoitą i powinna być wykluczoną z sza
nujących się zgromadzeń, a pozostawioną 
tym pismom, które drukowały w odcinku 
„Niewolników paryskich" p. Gaboriau, po 
to, aby się od zacnego Mascarotó sposobu 
prowadzenia interesów dziennikarskich nau
czyć mogły.

Bias wreszcie to radca Friedlein, albo
wiem Bias mówił o sobie: om nia mea mecąm  
porto, a radca Friedlein powiedział: „Papo
wie! zarobimy na kamieniołomach 500,000 

;  złr., i oto wam całe te  500,000 złr. na pa- 
- pierze, w pięknie ugrupowanych cyfrach 
1 przynoszę i“

Tak się skończyła sprawa kam ienioło
mów miękińskich. Radca Chrzanowski zażą
dał tylko jeszcze planu eksploatacji tego 
skarbu. Zadźwięczało mi to w uszach zło
wrogo, bo niema dla Krakowa fatalniejszego 
wyrazu, jak  wyraz „plan". Komisja uporząd
kowania m iasta jużby dawno miasto upo
rządkowała, gdyby się tylko mogła zdobyć 
na jakieś „plany". Sukiennice, k tóre od 50 
lat odbudować zamierzamy, bo już w roku 
1820 sejm wolnego m iasta wyznaczył na ten 
cel 70.000 złp. rocznie, dotąd nie są odbu
dowane, bo nie mamy „planu*. I  na nic się 
nam nie zdało, źe robimy plany, bo choć je  
kto zrobi, zawsze ich niema. Jeszcze za 
Rzeczypospolitej ks. kanonik Sierakowski i 
budowniczy Drachne sporządzili plany od 
budowy Sukiennic, i plany te dotąd leżą w 
bibliotece Jagiellońskiej; później w r. 1870 
plan hr. P latera  został uwieńczony, nastę
pnie poprawiony, następnie nawet wykony
wać go zaczęto —  a mimo to dzisiaj znów 
planu niema. My do planów widocznie nie 
mamy szczęścia, jeżeli zatem jakiegoś planu 
potrzeba, żeby na kamieniołomach m iękiń
skich półmiliona zarobić, to ja  te 10 złr ., 
k tóre na mnie jako  na przeciętnego K rako
wianina z tych zysków przypadają, gotów 
jestem  dziś sprzedać za pó łtora centa...

W róćmy jednak do mędrców greckich, 
bo mi o czem innem dzisiaj pisać niewolno.

Gdyby oni tak  przyjechali do Krakowa 
w swoich starożytnych osobach, toby się 
zdziwili zapewne, zkąd się u  nas wzięła wy
stawa 53 cesarzów niemieckich z teraźniej
szym W ilhelmem włącznie, i to wystawa 
urządzona przez przedsiębiorcę z polskiem 
nazwiskiem, a k to  wie czyby z tej Wystawy 
nie wnieśli, źe strasznie republikański duch 
wiać musi w teraźniejszem imperjnm ks. 
B ism arka, kiedy się żaden Niemiec nie zna
lazł, żeby się podjął tej entrepryzy, i kiedy 
trzeba było tych 53 cezarów wywozić az za 
granicę, żeby się widzowie na ich oglądanie 
znaleźli. Czy się u nas znaleźli, nie wiem, 
bo w ich liczbie nie byłem, jestem  jednak 
zdania, że prędzej miasto zyskać może pół 
miliona na miękińskim porfirze, niż p. Gost
kowski 50 centów na wystawie Ptaszników 
i Rudobrodych w Krakowie. Dlatego czytel
nicy, jeżeli wam proponować będą subskryp
cję na akcje łomów miękińskich — albo tej 
cesarsko-niemieckiej wystawy, bierzcie raczej 
pierwsze niż drugie, a najlepiej żadnych nie 
bierzcie.

Co do rozrywek, mędrcy greccy, gdyby 
teraz  do nas przybyli, nie znaleźliby ich 
nigdzie, chyba w teatrze. Tam  mogliby się

spotkać ze swymi znajomymi: P igm aljonem , 
Midasem, Ganimedem i G alateą. Zabawiliby 
się wybornie, jestem  tego pewny, ale za to 
nazajutrz wyczytaliby w zwykłym teatralnym  
przeglądzie naszego Ju les Jan ina  w Czasie, 
ze Ganimed „ wstręt w nich obudził, i m a
n ieram i zwyczaje Ja rd in  Mabile przypomi
nał". Przeczytawszy to każdy mędrzec grecki 
wzruszyłby ramionami i powiedziałby pew no, 
źe onby się na to zdanie nie pisał. Nie w i
nien tem u bynajmniej nasz Ju les Janin. J e 
szcze się ten nie urodził, coby wszystkim 
dogodził, —  będąc krytykiem  teatralnym , 
niepodobna zadowolnić jedną recenzją i po
bożnych czytelniczek i mędrców greckich. 
Ju les Jan in  zatem, nie przypuszczając, żeby 
mędrcy greccy byli w Krakowie, w ybrał 
pobożne czytelniczki, które z urzędu gorszyć 
się muszą każdym Ganimedem scenicznym, 
jako kobietą nie po kobiecemu ubraną, i to 
ubraną według greckiej mody, a śpiewającą 
o „łydkach", —  shok ing l.. W czemby Ga
nimed kreacji p. Bobrowskiej przypominał 
Jard in  Mabile, tego doprawdy dostrzedz nie 
mogłem, — być może, żem się nie tak  cie
kawie w patrywał, ja k  nasz Jules Janin. 
Szczęście to moje, źe nie jestem  recenzen
tem teatralnym , bo ten  urząd zniewalałby 
mnie do wpatrywania się pilnej, i prawdo
podobnie byłbym z niebezpieczeństwem dla 
mej duszy wystawiony na różne zmysłowe 
tentacje. Okropna to rzecz być recenzentem  
tea tra lnym : człowiek nawet na u tratę  zba
wienia ryzykować się musi, aby godnie od
powiedzieć swemu zadaniu 1 Gdyby jednak 
nasz Jules Jan in  patrzył był równie pilnie 
na dawniejszych Ganimedów, począwszy od 
pani Dworzakowej, byłby już dawniej rzucił 
swoje anathem a na tego rodzaju role, i nie 
sta łaby  się krzywda p. Bobrowskiej, k tó ra  
jest już czwartym czy piątym  Ganimedem 
na naszej scenie. Z tego powodu staję w 
obronie pokrzywdzonej, i od Ju les Jan ina 
piszącego dla dewotek, apeluję do Jules J a 
nina piszącego dla mędrców greckich, a 
przedewszystkiem zaprzeczam faktu, jakoby 
Ganimed p. Bobrowskiej wstręt u nas bu
dził. Zebrał on oklasków, i to hucznych, p rzy
najmniej tyle co dawniejsze Ganimedy a mo
że więcej. Można mieć dla pobożnych czy
telniczek zdanie jak ie im się podoba, ale 
przynajmniej faktów przeistaczać nie wypa
da. Je st to także m aksyma któregoś grec
kiego mędrca.
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niczaą, jakoby należeli do wspdTpracownictwa 
przy w arszaw skich pismach. Denuncjacja ta 
je s t fałszywą, a jednak smutne może sprowa
dzić następstw a dla naszych publicystów, na
rażonych z tego powodu na szykany inkwi
zycji moskiewskiej. Oświadczam więc tu taj, 
że ani wasz korespondent, podpisujący się 
znakiem krzyża, ani ja  żadnych literackich 
stosunków z warszawskiemi redakcjam i nie 
mamy, a nawet osobiście się z żadnym z tych 
panów nie komunikujemy ! N astępny wypa
dek da wam najlepsze pojęcie o charakterze 
redaktora P rzeglądu Tygodniowego. P an  P., 
poeta szarpany i osławiony osobiście przez 
redaktora P rzeglądu  za wydrukowane wier
sze w jednym z Kurjerków , niemogąc zna
leźć innej satysfakcji, wyzwał p. W iślickiego 
na pojedynek. P . W iślicki nietylko pojedyn
ku  nie przyjął, ale z piśmiennemi dowodami 
w ręku oskarżył pana P . do policji. Sprawa 
przeszła na drogę sądową i P- P- m a wyto
czony proces o napaść i zam iar wydarcia ży
cia redaktorow i Przeglądu . W krótce potem 
p. W iślicki uczuł się również obrażonym 
przez Ognisko domowe, i ulegając opinii swo
ich kolegów, posłał wyzwanie p. K., reda
ktorowi Ogniska. Sekundanci p. K., ludzie 
rozsądni, niechcąc aby pojedynek m iał m iej
sce, oświadczyli p. W iślickiemu, źe gotowi 
są  natychm iast przyjąć pojedynek, skoro ty l
ko pi rwsze wyzwanie będzie załatw ione, i 
dotąd cała ta  pojedynkowa sprawa, oprócz 
sądowego procesu je s t w zawieszeniu. Dodać 
tylko winienem to, że pp. P- i K. m ają za 
sobą opinię publiczną, P* W iślicki zaś po
parcie policji moskiewskiej.

Załączona karteczka druku da wam 
próbkę elem entarnych książek, jak ie kiedyś 
rozesłano do użytku po szkółkach wiejskich. 
—  L itery  jak  widzicie moskiewskie, z pe- 
wnemi zmianami, bo je s t:  ą, ę —  język zaś 
polski. — Powiedział ktoś, źe to piekielny 
wymysł moskiewskiego jezu ityzm u, który 
wkrótce ma zmoskwicić chłopów, —  co do 
mnie, sądzę, źe to wynalazek jakiegoś 
głupiego Moskala, nieprowadzący do ce
lu. Niedawno byłem świadkiem ja k  141etni 
syn chłopski, dobrze czytający na swoim ele
m entarzu, kiedy dostał polską książkę do 

,ręk i, powiedział, źe niezna takich lite r i czy
tać niemógł —  podałem m u moskiewską 
książkę —  czytał jako tako myląc się cią
gle, ale znowu nic nie rozum iał —  co ojca 
nadzwyczaj oburzyło. „Czego więc was uczą 
te draby, kiedy ani po polsku ani po mo- 
skiewsku czytać nie um iesz!" —  Ja  jeszcze 
tę  tylko uwagę zrobię, źe w wojnie odweto
wej, ja k ą  będziemy prowadzili z Moskwą, 
mamy już gotowy alfabet i elem entarze dla 
uczenia Moskali po polsku.

Wychowanie publiczne w najopłakań- 
szym u  nas stanie, tak  pod względem same
go wykładu nauk, jakoteź i trudności, k tóre 
władze moskiewskie stawiają przy zdawanin 
egzaminów i w przyjmowaniu. Na ten  rok 
szkolny zaledwie 7io część żądających wpi
su do szkół, p rzyjętą została. S m utna to 
rzecz; a  im dalej tem będzie gorzej.

C holera w W arszawie wyrywa po 40 
przeszło osób dziennie, i takąż  sam ą cyfrę 
sołdatów w szpitalu  ujazdowskim. Nie jest 
jednak tak  straszną jak  była w 1852 roku, 
gdyż wówczas jak  wiem z urzędowych ra 
portów, umierało po 300 i 400 ośób na do
bę, a kiedy doszła do najsilniejszego rozwi
nięcia, wywieziono za rogatk i trupów w cią
gu jednego dnia 530 —  popłoch był wielki 
i nie można było znaleść ludzi do posługi, 
trum ien do chowania ciał, i wozów zwyczaj
nych do wywożenia na cmentarze.

W spomniany wyżej przez naszego w ar
szawskiego korespondenta dokum ent, brzm i 
jak  następuje: Kom itet obywateli m iasta 
W arszawy. W arszawa d. 2 . /1 4 .  sierpnia 
1873 r.

W ielmożny P an ie !
W  dniu 27. sierpn;a  (8. września) b. r. 

przypada lO letni okres sprawowania rządów 
JW go hrabiego nam iestnika Królestwa. Za 
zezwoleniem Najjaśniejszego Pana, dzień ten  
obchodzony będzie uroczyście dla uczczenia 
dostojnego jubilata.

K om itet obywateli, zajmujący się urzą
dzeniem obchodu, postanowił przysposobić i 
ofiarować stosowny upominek, i łącznie z 
kom itetem  adm inistracji krajowej, urządzić 
obiad w Aleksandrowskiej sali m agistra tu  
m. Warszawy. Koszt na upominek wynosić 
będzie 15 rs. od osoby, tyleż składka na o- 
biad. Zapisanie się na upom inek daje prawo 
zapisania się na obiad.

K om itet niewątpiąc, źe W. pan chętnie ze
chce uczestniczyć w tem obywatelskiem ze
braniu, pospiesza z uprzejm ą prośbą o zapi
sanie się, i złożenie składki na ręce upro
szonego urzędnika m agistratu m. Warszawy, 
w lokalu JW go prezydenta m iasta  w godzi
nach od 10 z rana  do 2 po południu, naj
dalej do dnia 20. sierpnia (1. września) b. r.

O bliższych szczegółach kom itet Wgo 
pana nie omieszka zamiadomić.

B run  Stanisław, Bersohn Mathias, E p- 
stein Józef, Hełczyński M icha ł, Jezierski 
K arol hrabia, Istom in W siew ołod, Lesser 
S tanisław , Lande Michał, Loewenbefg Jakób, 
Leo Edward, Majewski Wincenty, N atansohn 
H e n ry k , Radgowski A n to n i, Szczepański 
Franciszek, W itkowski Kalikst jenerał-le it- 
nant, Woronców-Weliaminow Jan , Zamojski 
Józef hrabia, Z e ltt Ludwik.

Polscy sojusznicy rządu cen
tralistycznego, 

u .
Polscy sojusznicy centralistów i cen

tralistycznego rządu, uderzają systema
tycznie na stronnictwo federalistów, iden
tyfikując takowe z feudałami, klerykała- 
mi i wszelkiego rodzaju wstecznictwem. 
Tymczasem wiedeńscy central iści całe 
swoje nadzieje w Galicji opierają na naj- 
wsteczniejszych żywiołach tutejszych.

Partja świętojurców jest właściwie 
partją czysto-klerykalną, opierającą się 
wyłącznie na hierarchii kościelnej. Me
tropolita wydaje okólnik do duchowień

stwa, w którym poleca mu głuchaó ko
mitetu Rady russkiej. Komitet Rady rus- 
skiej, za przyzwoleniem ks. metropolity 
wzywa dziekanów do organizowania ko
mitetów lokalnych. Ci objeżdżają plebanie, 
i dają im instrukcje, jak przy wyborach 
postępować mają. Jednem słowem, orga
nizacja hierarchiczna jest zarazem orga
nizacją wyborczą dla partji świętojurców, 
i to w daleko wyższym stopniu, jak kie
dykolwiek dotąd to było. W żadnej innej 
prowincji austrjackiej kler i hierarchia 
jego nie zajęły wobec wyborów takiego 
stanowiska czysto-hierarchicznego, co świę- 
tojurcy w Galicji.

Prócz metropolity, który do Rady
państwa wybranym być nie może, u nas 
cała hierarchia dyecezji lwowskiej dąży
do zyskania mandatów poselskich, za
pomocą swojej agitacji. W innych pro
wincjach austrjackich partja tak zwana 
klerykalna, wcale nie występuje jako 
hierarchia kościelna i wcale jej nie cho
dzi o zdobycie mandatu poselskiego dla 
biskupów i kanoników. Tam działają 
stowarzyszenia katolickie, głównie repre
zentowane przez świeckich, i stawiają 
prawie wyłącznie kandydatury świeckie.

Przypatrzmy się lwowskiemu central- 
wahlkomitetowi żydowskiemu, który ode
zwy wydaje do kahałów i przez kahały 
jest jedyne działanie tego ko nitetu. A 
czem są kahały po naszych małych 
miastach i miasteczkach, wiadomo po
wszechnie. Kahały zaś opierają się na 
ludności żydowskiej małomiejskiej, najza- 
cofańszej ze wszystkich warstw miesz
kańców, jakie w naszym kraju istnieją.

Rodzaj klątwy rzucono na Lachsa w 
Kołomyi za to, że wszedł do komitetu 
miejscowego razem z chrześcianami. Gdzie 
tylko sięgnął przez kahały wpływ lwow
skiego centralwahlkomitetu, tam ludność 
żydowska odstrychnęła się od chrześci- 
ańskiej i zaczyna już działać nietylko na 
miejscowych wyborców miejskich, lecz 
wdaje się w agitację między włościana
mi, a skutki tego będą jak najsmutniej
sze, gdyż przeciwna strona już bronić 
się zaczyua, a nic łatwiejszego jak mię
dzy ludnością chrześciańską, tak miejską 
jak i wiejską, odeprzeć wyborczą intrygę 
żydowską. Hasło przeciwko żydom najła
twiej trafia do mas ludu, a im usilniej
sze będą zabiegi żydów zaszkodzenia 
kandydatom narodowych komitetów, tem 
usilniejszy wywołają odpór, który tylko 
na szkodę żydów obrócić się może. Bez
wyznaniowi Iiberały wiedeńscy, opierając 
swoje nadzieje na najwyłączniejszej wy- 
Znaniowości żydowskiej w Galicji i pcha
jący ją do walki przeciwko innym warst
wom ludności tutejszej, pracują w samej 
istocie rzeczy nad skonsolidowaniem 
wszystkich głosów wyboi:ców chrześciań- 
skich i osiągną wprost inny rezultat, niż' 
zamierzyli, narażając swoje bezwiedne 
narzędzia na wytworzenie sobie najprzy
krzejszego położenia w kraju, w którym 
dotąd spokojuie żydzi obok chrześcian 
żyli.

Już w Wiedniu samym panuje w 
kołach mieszczaństwa i inteligencji chrze 
ściańskiej wielka niechęć kn żydowstwn, 
które owładnęło lub dąży do owładnię
cia wszelkiego życia publicznego. Wpływ 
żydowsko-liberalnych dzienników coraz 
jest słabszy na ludność tamtejszą. U nas 
zaś centralwahlkomitet lwowski, jeśli 
zdoła popchnąć żydów w prowincji do 
walki wyborczej przeciw chrześcianom, tę 
niechęć, mającą tutaj jeszcze więcej pod
sycającego żywiołu niż w Wiedniu, roz
dmuchać może w jasny płomień.

Świeżo donoszono nam, z jednego z 
miast powiatowych, iż gdy żydzi rzucili 
się z agitacją pomiędzy włościan, zgro
madzonych tamże na przedwyborcze zgro
madzenie, wywołali na zgromadzeniu li
czne mowy przeciwko żydom, wyświecają 
ce wyłączność działań centralwahlkomi- 
tetu żydowskiego, jego cele i środki.

Lichwę, podstępne wywłaszczanie 
ludu, gospodarkę wekslową, wyzyskiwanie 
na każdym kroku, w silnych odmalowa
no barwach a lud zgromadzony przyjmo
wał te mowy z największem uniesieniem, 
i gdy później żydzi dalej swoje agitacje 
między włościaństwem prowadzić chcięli, 
odtrącili ich ci z oburzeniem, przecho
dząc aż do czynnego starcia, i roznosząc 
to usposobienie po całym powiecie.

^darzenie to najprawdziwsze, może 
dać lwowskiemu centralwahlkomitetowi 
przedsmak, na jak niebezpieczną wszedł 
drogę i jakie będą skutki jego działania, 
i może także otworzyć oczy kahałom na 
prowincji, w jak zdradliwe uwikłał ich 
centralwahlkomitet żydowski sieci. Nic nie 
osiągnie. Wyrywa tylko ludność żydowską 
Z jej dotychczasowego spokojnego bytu i 
rzuca ją na spienione bałwany morza 
namiętności wyznaniowych.

Gdyśmy na początku agitacji wy
borczej, skoro tylko klika żydów lwow
skich, pragnących sobie zdobyć mandaty 
poselskie, zamierzyła wytworzyć osobny 
wahlkomitet żydowski, przestrzegali przed 
skutkami tego działania, to korespondu

jący do dzienników wiedeńskich szmajge- 
lesy lekceważyli sobie te przestrogi. Je
szcze więc raz uwagę centralwahlkomitotu 
zwracamy na fatalność tej drogi. Są w 
tym komitecie ludzie rozsądni, mogący 
rzecz zimno rozważyć, którzy w tę całą 
sprawę wciągnięci zostali nieopatrznie. 
Dodał im odwagi do tego „Dziennik 
Polski" swojemi, utworzenie Komitetu 
żydowskiego usprawiedliwiającemi artyku
łami, a utwierdziło ich w tem dążeniu 
kilku polskich centralistów lwowskich, 
którzy żyjąc z nimi, prawili im ciągle, 
że wielka część inteligencji polskiej a 
nawet i szlachty, należy do obozu cen
tralistów i powita bezpośrednie wybory 
jako dobrodziejstwo dla kraju. Później 
zwinął „Dziennik Polski" swoją pierwo
tnie wywieszoną chorągiewkę, widząc, 
jakie oburzenie przeciw niemu w kraju 
powstało, i dziś gra rolę niewinnego ba
ranka w tej sprawie. Dziś zamilkli już i 
owi centraliści polscy a najgorszy z nich, 
który się dostał do komitetu narodowego, 
najdalej przeciwko żydom i całemu cen
tralwahlkomitetowi idące wnioski stawia.

Niech się rozpatrzy teraz central
wahlkomitet żydowski, iż między inteli
gencją chrześciańską nietylko że niema 
żadnego sojusznika w kraju, ale nawet i 
obojętnego nie znajdzie. Wyrobiło się było 
w wielu kołach wspólne życie towarzyskie 
między inteligencją żydowską i chrześci- 
ańską, przyjaźnie i .zażyłości w ostatnich 
latach. Była to droga do prawdziwej e- 
mancypacji społecznej żydów. Dziś re
zultaty tej pracy wewnętrznej znikają 
całkiem. Obcymi lub obojętnymi stają 
się jedni dla drugich, a jest to dopiero 
początek skutków działania central wahl
komitetu żydowskiego.

Przegląd polityczny.
Sprawa fuzji ugrzęzła na podwójnej 

trudności. P ierw szą jest, jak  wiadomo, b ia
ły  sztandar, którego za nic nie przyjmie 
arm ia francuska, pamiętająca, iż najchwa 
lebniejsze swe zwycięstwa odnosiła pod 
sztandarem  trójkolorowym. Oto, co pi
sze o jej usposobieniu S iec le : „F rancuska 
arm ia pogardza białym sztandarem, podo
bnie jak  francuski wieśniak jego się obawia. 
Przewódzcy ruchu fuzjonistycznego pytali 
armię, co myśli o białym sztandarze i liliach 
burbońskich. Odpowiedziała, źe nie porzuci 
sztandaru, na k tóry się dotąd nie potrzebo
w ała uskarżać. Francuscy żołnierze wiedzą, 
że pod sztandarem  trójkolorowym wszyscy 
są  równymi i braćmi. Jak ą  zaś wartość ma 
w ich oczach b ia ły ?  Oznacza on nierówność, 
udzielanie stopni faworytom, kupowanie za 
pieniądze pułków. A rm ia francuska je s t de
m okratyczną, jes t ona wyrazem francuskiej 
demokracji pod bronią. Tymczasem biały 
sztandar był zawsze godłem arystokracji i 
kastowości. Można więc przewidzieć, źe a r
m ia oprze się najenergiczniej mrzonkom fu
zji." D rugą trudnością całej sprawy jest 
konstytucja, której wzbrania się przyjąć z 
rąk  narodu hr. Chambord, a  od której nie 
chce odstąpić dotąd hr. Paryża. O statnie 
doniesieniu stwierdzają, źe sprawa fu /ji u- 
tknę ła  raczej na drugiej, Diź na pierwszej 
kwestji.

W edług la  P a trie , proces Bazaine’a nie 
odbędzie się w Compiegne, lecz w Triano- 
nie pod W ersalem. M arszałek zamieszkałby 
przez czas procesu w T rianon-les-B ois; in 
ne wiadomości dodają, że proces ów będzie 
znacznie przyspieszonym, tak  izby przed ze
braniem  się sesji Zgrom, naród, był już 
ukończonym.

D nia 28. z. m. odbyła się pod przewo
dnictwem Castelara narada  członków wię-- 
kszości kortezów hiszpańskich i trw ała do 
3ej godz. z-rana . C astelar oświadczył, źe 
wobec m nóstwa niebezpieczeństw, które za
g rażają  wolności, należy zwalczać nam iętno
ści użyciem siły. Salmeron wskazał rezulta- 
ta, jak ie  rząd  osiągnął pod względem za
kończenia ruchów powstańczych, mających 
na celu utworzenie osobnych kantonów u- 
dzielnych, i oświadczył, źe wszyscy liberalni 
powinniby teraz trzym ać się razem, aby 
zwalczyć także karlistów. Sprawa reorgani
zacji arty lerji musi być wreszcie rozstrzy
gniętą. Dalej obstawał m inister przy zdaniu 
swojem co do zatrzym ania kary śm ierci i 
zrobił kwestję gabinetową z odroczenia po
siedzeń kortezów. R ząd sprzyja zasadom fe
deracyjnym, ale nie separatystycznym ; lecz 
federacja może być tylko dziełem narad 
parlam entu  nad konstytucją, nie zaś przed
m iotem umów między stronnictwami. Zgro
madzenie uchwaliło 94 głosami przeciw 14 
tę część wniosku, k tó ra  tyczy się odroczenia 
kortezów od d. 1. września do 3. listopada. 
R esztę tego wniosku, który przyznaje preze
sowi kortezów prawo zwołania w razie po
trzeby kortezów za porozumieniem się z rzą
dem, a następnie, aby obecnemu m inister
stwu uchwalić wotum zaufania i upoważnić 
je  w razie częściowej kryzis gabinetowej, do 
działania według własnego rozumienia rze
czy, oraz upoważnienia rządu  do karan ia  
wszystkich przestępstw  według całej surowo
ści prawa i do przywrócenia karności w woj
sku — uchwalono jednogłośnie.

Powyższe postanowienia większości kor
tezów, które  zostaną bez w ątpienia przyjęte- 
mi na publicznej sesji, usuwają rządowi kulę 
ołowianą, k tóra dotąd krępow ała go w szyb
kim  postępie dla uspokojenia kraju. Dawno 
już należało pomyśleć o odroczeniu kortezów 
i udzielenia rządowi pełnomocnictwa do dzia
łan ia  na w łasną rękę.

W iadomości z pola walki, j‘akie zam ie
szczają dzienniki francuskie ze źródeł karli- 
atowskich, dowodzą raz jeszcze, jak  nie na
leży więrzyć biuletynom obu stron wojują
cych W Hiszpanii. W iadomości rządowe s ła 
wiły zwycięstwo m arszałka Sauta  P au  pod

D icastillo; tymczasem dziś donoszą znowu 
karliści, źe właśnie oni odnieśli tam  zwycię
stwo, w skutek którego Don Carlos zajął d. 
24. z. m, E stellę wśród grania muzyk nawa- 
ryjskich i radośnych tańców miejscowej lu
dności. Karol V II w swój wspaniałomyślno
ści monarszej pozwolił bohaterskiej załodze, 
k tóra broniła fortu San Francisco w Estelli, 
odejść wolno do Pampeluny. Również z K a
talonii zaprzeczają karliści, jakoby Don A l
fons m iał ponieść klęskę, a T ristany i Sa- 
balls otrzymać rany.

D. 25. z. m. według tychże wiadomości 
m iał Don Carlos wyruszyć w dalszy pochód 
z Estelli dla stoczenia boju z kolumnami 
Turona i Villa Padierna.

Oblężenie K artageny postępuje. Galvez 
i Tom asete robią częste wycieczki przeciw 
kolumnom jen. M artinez Campos. Pułkow nik 
Pernas objął dowództwo nad powstańcami i 
ze wzgórz otaczających K artagenę śledzi o 
peracje arm ii nieprzyjacielskiej. Przed kilku 
dniami flotyla powstańcza, złożona z fregat 
„Numancja" i „Mendez Nunez" zrobiła wy
cieczkę przeciw adm irałowi Lob o, który k rą 
ży na wodach sąsiednich z jedną  tylko dre
wnianą korwetą, ale nie znalazłszy go, po
wróciła do portu.

Dzienniki hiszpańskie opowiadają z obu
rzeniem wejście wojsk karlistowskich Cucali 
do miasteczka Segorbe. Raport miejscowego 
burm istrza opiewa tak: „Z 200 źle nzbrojo- 
nymi ochotnikami broniliśmy się przeciw 
bandom Vallesa i Cucali, liczącym 2000 
ludzi i 60 koni. Po 24godzinnym ogniu ka
rabinowym i po wymordowaniu wielu powa
żanych a bezbronnych mieszkańców, cofnęli 
się karliści, nie zdobywszy stanowisk, zaję
tych przez ochotników."

Dziennik wychodzący w W alencji las 
Provincias daje obszerniejszy opis tej stra 
szliwej walki. Ochotnicy zamknęli się w ka
tedralnej wieży i w sąsiednim pałacu bisku
pim, jakoteż w ratuszu i seminarjum, pod
czas gdy karliści zajęli przeciwległe domy. 
Obrona była tak  dzielną, źe karliści musieli 
się uciec do haniebnego podstępu i schwy
tawszy szanownego proboszcza Galcerana, 
przyprowadzili go przed ratusz, grożąc, źe 
jeżeli obrońcy nie otworzą bram, rozstrzela
ją  go w ich obliczu. B rat nieszczęśliwego, 
który bronił ratusza, zawołał doń z okna: 
„Bądź raczej ofiarą ojczyzny, aniżeli przy
czyną tryum fu wrogów!" Poczem rozstrze
lano proboszcza. Zabrawszy jeszcze 60 koni
i 2u00 durosów, obrońcy religii ustąpili zo
stawiając 12 zabitych i 30 rannych.

M adryt 31. sierpnia. Na posiedzeniu 
kortezów Salm eron zbijał energicznie po
prawkę, którą  wniósł Orense względem u- 
dzielenia am nestji powstańcom. Izba odrzu
ciła tę poprawkę 119 głosami przeciw 42. 
M inister spraw wewnętrznych odczytał pro
jek t ustawy, przywracającej ustawę z roku 
1822, w moc której wszyscy obywatele od 
la t 20 do 35 obowiązani są do służby m i
licyjnej.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.
— Od dnia 30 . do 3 1 . sierpnia zachoro

w ało na  cholerę we Lwowie osób 15, wyzdro
wiało 14 , um arło 7. W leczeniu pozostaje 29 .

—  Festyn ogrodowy połączony z loterją 
fantową urządza W ydział Stowarzyszenia w za
jem nej pomocy rękodzielników mieszczan lwow
skich w niedzielę d. 7. września w ogrodzie 
Miejskim (Pojezuickim ) na dochód funduszu 
wdów i sierót po członkach tego Stowarzyszenia. 
Dwie muzyki wojskowe pod kierownictwem swych 
kapelmistrzów odgrywać będą na przem ian n a j
nowsze i najulubieńsze doborowe utwory muzy
czne. Ze zmierzchem rzęsiste oświetlenie całego 
parku  lampam i i ogniem bengalskim. W stęp do 
ogrodu 2 0  c., dzieci do la t 10 w towarzystwie 
rodziców są wolne od opłaty wstępu. W  razie 
niepogody będzie festyn na następny dzień od
roczony. Mamy nadzieję, że ze względu na  cel 
dobroczynny, publiczność nasza licznym udzia
łem zechce poprzeć szlachetne usiłowania tego 
stowarzyszenia.

—  U proszeni przez dyrekcję artystyczną  
podawać będziemy z dniem dzisiejszym og łosze
n ia  (afisze) przedstawień dram atu i komedji. W 
łonie teatru  zaszły nowe zmiany, o których nas 
informuje pierwszy numer D zw onka teatralnego, 
pism a poświęconego sprawom tea tru . Pismo to 
wychodzić ma w dniach przedstaw ienia d ram atu 
lub komedji, kilka razy tygodniowo. Opera s ta 
rać się ma o osobny organ. U w iadam iają nas,
i i  wkrótce przedstawioną zostanie farsa  libreci- 
stów O ffenbacha, „Tricoche i Cacolet" przed
staw iana z wielkiem powodzeniom na różuych 
scenach Europy. W rócili z urlopu pp. H uber
towie, p. Ładnowski i p. Germanowa, której brajc 
wielce się czuć daw ał i zm uszał dyrekcję do 
powierzania ról charakterystycznych pani L in 
ko wskiej.

—  Przedwczoraj od godziny 10 . aż późno 
pO północy trw a ła  krwawa bójka przed nowym 
szynkiem na ulicy W ałowej. Bitwę staczali po
dobno członkowie cechu piekarzy. P rzez cały 
ten czas wołano na ratunek  stróża bezpieczeń
stwa ; ten jednak pojawić się nie raczył, snać 
nw ażał za niebezpieczne mieszać się do sporów 
tak szlachetnego cecbu, który w rozdawaniu g u 
zów nie je s t zby t skrupula tny.

—  Na dniu 24 . czerwca 1873  r. odbyło 
się w kaplicy św. Zofii we Lwowie przedpołu
dniem po mszy św. losowanie z fundacji posa
gowych, a m ianowicie: a) śp. Ja n a  Antoniego 
Łukiewicza w kwocie 5 5 8 2  z ł., 1>) śp. W incen
tego Łodzią Ponińskiego w kwotach 6 0 0  i 3 0 0  
zł. i c) śp. E lżbiety Czarkowskiej w kwocie 44  
z ł. 52  c. papieram i i 4 2  zk monetą brzęczącą. 
Los z fundacji posagowej pod a ) wymienionej 
w yciągnęła M arjanna Bałkiew iczów na z Zakładu 
św. K azimierza, 2ga z porządku pomiędzy 45 
losującemi. Losy z fundacyj pod b) wymienio
nych wyciągnęły : W ładysław a Bulgiowiczówna 
6 0 0  z h , a  A ugustyna Nowakowska na 3 0 0  z ł., 
piorwsza z Z akładu św. H eleny, 3 6 4 ta  z po
między 4 4 7  losujących, osta tn ia  387m a z po
rządku losujących. Los z fundacji pod c) wy
mienionej w yciąguęła E m ilja  Siebauerówna z 
Zakładu  św. Kazimierza, ls z a  z pomiędzy 44  
losujących.

—  M inistrowie Z iemialkowski i G laser po
wrócili jnż  do W iednia.

—- Dziś w rocznicę śmierci Lecha N ow a
kowskiego, artysty dramatycznego, odp awóme

zostanie żałobne nabożeństwo w kościele 0 0 . D _ 
minikanów o godzinie dziewiątej, na  k tóre  wd° 
wa kolegów i przyjaciół zm arłego zaprasza*

—  Z Rohatyna od p. L . K . otrzymuje®?
pismo, w którem wzywa p. sekre tarza  magistra
kołomyjskiego, sprzedającego likier R aspaila, aD? ,
stosownie do obietnicy przed rokiem uczynionej |
receptę na rzekomy lek do publicznej podał w®' 
domości, jak  to już  wielu innych, sumiennych) 
n ieszukających monopolu w lekach dla ulżeń® 
cierpiącej ludzkości uczyniło. Tym sposobem P* <
sekretarz oddałby wielką usługę w obecnym cza- .
sie kłosie biedniejszej, k tóraby m ogła  leków na* | 
być w aptece, nie potrzebując p łacić wiele za cu
downy p łyn  jego.

—  Dodatkowo do obwieszczenia z dnia 22. 
b. m. 1. 6357  którem rozpisano wybór jedneg0 
członka do Rady powiatowej w Staremmieśc® 
z grupy gmin wiejskich na dzień 23 . września 
b. r ., rozpisuje się niniejszem na ten  dzień także 
wybór uzupełniający jeszcze drugiego członka 
7. te jże  samej grupy.

—  Dnia 10. sierpnia um arł w Stryhańcacb 
powiatu przemyślańskiego archidyecezji metropoli
ta lnej lwowskiej pleban obrządku g r. ka t. ks. Mi* 
ko la j Rudnicki.

—  Ks. Ignacy Topolnicki, zawiadowca gr-. 
kapelanii w Uryczu powiatu stryjskiego archi- 
dyecezji lwowskiej, um arł d. 10. sierpnia 1873 .

—  Mianowania. Na przedstawienie gminy 
Rokietnicy, n ad ała  Rada szk. kraj. posadę nau
czyciela przy szkole ludowej w Rokietnicy Ka
rolowi Godzieniowi, dotychczasowemu zastępcy 
nauczyciela.

—  Cholera, w czasie od 1. do 15. sier
pnia w y g a s ł a  w W erchomli m ałej, Michał- 
czowej, B iegonicach , Nawojowej, Zbikowicach, 
Brynie, Obidny, Potoku czarnym , Młodowie, 
Kadczy, Zarzeczu, Łączkach, Zlockiem , Dąbro- 
wej, Kobylu, Frycowej, M aciejowej, Czaczowie. 
Myśleń, Naszacowicach, Podgrodziu, Świerki i, 
Marcinkowicach i Suchej, w pow. Nowosądeckim; 
w Brzeżówce, Paszczynie, Broniszowie, Sepni- 
cach, Pustkow ie i Ociece, w pow. Ropczyckim ; 
w Ł ubuie opaciem i szlacheckiem, K rajowicacb, 
Majszowej, Gorzycach, G liniku polskim, Siepie- 
tnicacb, Przysiekach, Gliniczku, Ł apicach, Łe- 
sepcach' i Woj'anówce, w pow. Ja s ie lsk im ; w 
Bratkow icach i Babicy, w pow. R zeszow skim ; 
w Gumniskach, Dębicy, Zatoszynie, Kawęczynie, 
Wolicy, Borowej i Woli wielkiej, w pow. P i l-  
znieńskim ; w Jab łonce  polskiej, w pow. Brzo
zowskim; w Wołowicach, w pow. K rakow skim ; 
w Zupaniu, Zuchli, Rykowie i Międzybrodach, W 
pow. Stryjskim ; w Grabin, Chlebnej, Teodorówce, 
Mytarce, Piotrowie, B iałobrzegach, K rościenka 
niżnem, Suchodole, Zboiskach, Jaszczew ie i Żar
nowcu, w pow. K rośnieńskim ; w Ł ańcucie i 
Garliczynie, w pow. Ł ańcuckim ; w R ybniku, w 
pow. D rohobyckim ; w Stróży i Kamieniu w pow. 
N isk im ; w Ruskiej wsi, Borszczowicach, S k ła
dzie solnym, Kozubowicach, Przekopanej i Popo- 
wicach, w pow. P rzem yskim ; w Ropicy rnskiej, 
B lechnarce, Stróżowie, P rzysłupie, Ropicy pol
skiej, G linkach M arjampolskich, W oli Ł użeńskiej, 
Szymbarku, Kobylance, Demnikowicach, Soko li, 
w pow. G orlickim; w G linach wielkich, w pow. 
M ieleckim ; w Uniszowej, Paw ęiowie i Ilkow i- 
cach, w pow. T arnow skim ; w Bziance, Rym ano
wie, M orszczanin, Posadzie Sanockiej, Z arszynie 
i Trepczy, w pow. Sanockim; w Grodowicach, 
w pow. Starom iejskim ; w W ysocku niżnem i 
Tarnawie wyżnej w pow. T urczańsk im ; w Lacho
wicach podróżnych w pow. Zydaczowskim; w 
Starej wsi, Kłodnem, Jaw orznej, Górze św . J u 
ra w pow. L im anow skim ; w Olszynach, B ie- 
siadkach, Brzeska i Przyborowie, w pow. Brze
skim ; w Pasierb iu , w pow. B ocheńskim ; w 
Obelnicy, w pow. Rohatyńskim ; w Gorżeniu dol
nym, w pow. W adow ickim ; w Rabem w pow. 
Ł isk im ; w Sędziszowej i B iałe niżnej, w pow. 
Grybowskim ; w Budce, w pow. Ja ro s ław sk im ; 
w Podolu, Dolobowie i Kolodrnbach, w pow. 
R adeckim ; w K nihininie i Stanisław ow ie w pow. 
Stan is ław ow skim ; w Ulmowiu, w pow. Rawskim; 
Bukowicy i Otyniowcach, w pow. B obreck im ; w 
Czorlanacb, w pow. G ródeckim; wreszcie w 01- 
szenicy, w pow. Chrzanow skim ; przeto w 128  
miejscowościach/1 (Ogólny rezu lta t podaliśmy już  
w niedzielę.)

■—  Le Danilbe. Dziennik franenzki wycho
dzący w W iedniu, L eD a n u b e ,  któryśmy m ieli 
sposobność cytować dość często jako organ przy- 
jaźuy naszej sprawie, przesta ł wychodzić od 1 . 
września jako  dziennik codzienny i w rócił do 
swego dawnego wydawnictwa raz na  tydzień.
P . Gustaw Mazzini, pierwotuy w łaścic ie l Oaeette 
des E tranger  a następnie D anuba, założył 
spółkę d la powiększenia swego dziennika. Komi
te t dyrekcyjny jednak złożony z najrozm aitszych 
żywiołów, chcia ł uczynić z tego pism a organ po
święcony wyłącznie sprawom franenzkim . In n i 
akcjonarjnsze sprzeciwiali się temn energicznie i 
to doprowadziło redakcję do rozdwojenia. P . 
Mazzini zrozumiał doskonale, że dziennik fran - 
cuzki w W iedniu nie może mieć żadnej racji 
bytu, ja k  tylko zostając dziennikiem m iędzynaro
dowym, a  szczególniej poświęcającym się sp ra 
wom wschodnim, dotychczas mato znanym Zacho
dowi. Różnorodność zdań sprow adziła likw idację 
dziennika codziennego i wrócenie do dawnego 
program u. Wiadomości z dobrego źródła  pozwa
la ją  nam donieść, że nasz ziomek p. B ronisław  
W ołowski, jeden z najwięcej wpływowych współ
pracowników D anuba  popierał ja k  najenergi
czniej p. Mazziniego w walkach z akcjonariu
szami i dzisiaj głów nie dzięki jego wpływowi D a • 
nube uratowanym został d la interesów wschodnich, 
a  zatem i dla interesów  naszej sprawy.

—  (J . M .)  Z nad Seretu o m ajątkach m ało
letnich. Jakkolw iek może spraw a zarządzania 
m ajątkam i m ałoletuich, w zasadzie z śc is łą  i 
skrupula tną  powagą, poświęceniem i bezintere
sownością trak tow aną być ma, a sądy baczne i 
wytężone oko w pomienionym kierunku mieć 
w inne ; codzienne jednak niemal przykłady, sm n- 
tno nas pouczają, jak  wzgląd ten w prak tyce  
najczęściej je s t zaniedbany, a dobro m ałoletnich 
na  pastwę i wyzyskiwanie kuratorów , opiekunów, 
adm inistratorów  itp . spekulantów  w ystawionem 
zostaje, którzy pod pozorem przychylności i szcze
rych oświadczeń, fa łsz  i obłudę  m asknjących, 
dz iała ją  ściśle jedynie dla w łasnego, lub swoich 
najbliższych interesu, krzywdząc najfa ta ln ie ; bie
dne sieroty, lub też w yzyskują 'ślepe, choć f ą k - /  
tycznie wcale nieuzasadnione zanfan ie , jak ie  so 
bie częstokroć podstępem dobrze obrachowanym, 
zjednać musieli. N iebyłoby się w stanie w yli
czyć tu  wszystkie mnogie przykłady podobnych 
nadużyć, do których exploatowania zawiązują się 
form alne kliki, z najrozm aitszych warstw  sp o łe 
czeństwa złożone. I  zg ra ja  ta  wspiera się w za
jemnie, a wszystko cokolwiek zamyśla, na  sw oją



korzyść obraca. W arto w glądnąć w tego ro
dzaju gospodarstwa, w taką  adm inistrację.

Je s t tu  w naszej okolicy m ajątek B ..........
do m ałoletnich należący, który posiada doskonalą 
fjlflDę i został od la t k ilku wydzierżawiony ży
dowi po 80  c. m org pola, przez kuratora  będą 
<»go adwokatem. To cena w Galicji, szczegól
n e j w naszych stronach niepraktykow ana, a o 
takiem deprecjonowaniu m ajątku  i faworyzowaniu 
dzierżawcy, n ik t pewnie nie sły sza ł. I  jakieś 
oaohttwsze rzeczywiście posiada on zaslng i, kiedy 
aby już do reszty zniszczyć biedne sieroty, nie- 
dawnv oddano cały las jego oficjaliście, również 
Izraelicie, w sekwestr i adm inistrację  w skutek 
Wniesionych a najpewniej świeżo u r o j o n y c h  
*obie p retensji do masy przez pomienionego dzier
żawcę. To nowy znowu przedmiot do szalonych 
zyBków a doskonała sposobność zaw ierania spółki 
W ploatujących, i łatw o wyobrazić sobie można co 
żarn w lasie się dzieje. Już  to przynać potrzeba, 
że i przedtem  adm in istracja  wzorową nie była. 
■Po kilkakroć czyniono do urzędu relacje o niszcze
niu tam tejszych lasów i braku  wszelkiej kultury. 
W prawdzie w skutek podziwiania godnej organi
zacji stron interesowanych, zawsze udaw ało się 
dz iałania  komisji, złożonych z leśniczych i rze
czoznawców, zneutralizować i wyjednać korzystne 
8Prawozdanie o stanie lasów ; lecz okoliczność ta 
nie zmienia bynajm niej fak tu , że las by ł i je s t 
ja k  najgorzej adm inistrow any, mimo że na pa
pierze wykazano stan najśw ietniejszy; ale raczej 
czego innego dowodzi!

Czegóż dopiero spodziewać się od teraźniejszej 
adm inistracji?  a jakich to ludzi energicznych, 
Sumiennych i znających się na rzeczy, dziś wy- 
bieraćby do komisji rewizyjnej potrzeba, aby 
Wobec wszechwładności na każdym punkcie po- 
sesora, a kliki w yzyskującej, opisać prawdziwy 
stan, i  wyjawić rozmaite malwersacje, które dotąd 
bezkarnie a z krzywdą m ałoletnich uchodziły! 
Sąd opiekuńczy powinienby zbadać jak  najściślej 

sprawę, kazać sobie przedłożyć dotyczące akta, 
W ysłuchać zdania sąsiadów i na miejscu spraw 
dzić, przez nieposzlakowanej sumienności i ener
gicznych urzędników etan rzeczy, a ręczę, że 
Wykryłyby się fak ta , któreby w niczem nie u- 
stąp ily  manipulacjom , praktykowanym przy bu 
dowie kolei Czerniowieckiej, a obecnie dopiero 
ha jaw  wychodzącym.

M ajątek ten już  kilkakrotnie by ł wystawiony 
na licy tację ; każdą razą jednak  dzierżawca i 
inni z nim ściśle związani, niew yłączając z tej 
liczby pana m ecenasa-kuratora, działającego za 
pleoyma żyda, potrafili takową zwalić, unieważ
nić, lub nie dopuścić, bo tak  im w łasny in teres 
postępować nakazał. Sprzedaż jeduakowoż tego 
m ajątku w najkrótszym  czasie byłaby zbawienną 
dla sierot, bo przy rozumuem i sumienuem za- 
kierowanin, a m ając na względzie obecnie wzma
gającą się wartość ziemi i staw iając odpowiednią 
cenę w ywołania, dałoby się po spłaceniu długów , 
jtezcze znaczną kwotę dla nich uratow ać. Gdy 
*nś odw rotnie, p rzydłużając dzierżawę, niszcze
nie budynków i adm inistrację lasów, których 
tf lr to ść  przy teraźniejszym  trybie dezolacyjnym 
do nu li w krótkim czasie zredukowaną być może, 
mienie m ałoletnich zupełnie przepadnie.

Dziś jeszcze je s t pora ratunku , a le trzeba 
pam iętać, że w szelkie połowiczne środki do niego 
nie doprow adzą; tu  jedynie sprężystością i n a j-  
sumienniejszem, a systematycznem postępowaniem 
i badaniem sprawy, zdziałać coś można i trzeba 
tak  d la  korzyści sierot, jakoteż dobra ogólnego, 
każdym razem zagrożonego, gdy podobne nadu
życia publicznie wyświecone niezostaną i bezkar
nie przechodzą, nakoniec i ze względu ua  moral
ność, aby dowieść kierującym  się szalbierstwem 
i nieuczciwością, że „każde zle uchodzi tylko do 
pewnego czasu."

—  (*/o) Tarnopol. Działo się to roku pań
skiego 1873 . Dnia 14 . lipca. Gdy powołany 
zostałem  w interesach moich fam ilijnych z T ar
nopola do pewnego m iasteczka powiatowego, 
które m a zaszczyt w innrach swoich mieścić 
bank włościański. Za przyjazdem moim zajecha
łem jak  to zwykle się czyni do zajezdnego do
mu, będącego własnością znakomitego lichwiarza, 
P. Icka . A  że p. Icek m iał dość liczne potom
stwo, więc wszystkie komnaty w jego domu by
ły  pozapełniane bachoram i różnego wieku, po
między którem i za op ła tą  kilkudziesięciu centów 
i mnie przytułek łaskaw ie by ł udzielony.

Po załatw ieniu moich interesów, zabierałem 
się już do odjazdu, gdy zjaw ił się chłopek do 
p. Icka z pokorną na ustach prośbą, aby ten 
pożyczył mu 25 z lr. na  kupno konia; p . Icyk 
s początku ceremonii się, ale w końcu skruszy ła  
jego zatw ardziałe serce pokorna prośba chłopka, 
i  przyrzekł mn nazajutrz pożyczyć na mierny 
Procencik t. j . po 4 centy od reńskiego na 
tydzień.

Chłopek o m ało że nie pocałow ał w brodę 
Icka, za jego łaskaw e względy, i  z rozpromie
nioną od radości tw arzą zabierał się do odej
ścia, gdy go zagadnąłem : „Czemu gospodarzu

nie pójdziecie dó p. naczelnika banku w łościań
skiego i nie pożyczycie pieniędzy, tam  daleko 
mniejszy procent, i nie potrzebujecie kłan iać  się 
Ickow i?" —  „E , niech tam  djab li w tym  ban
ku pożyczają, a nie ludzie, ojciec mój uieDO- 
szczyk tam  pożyczył, to i cóż z tego, ten kon- 
syljarz z banku później zab rał ojcu w szystko*—  
odparł chłopek z ż ą łe m .—  „ A to  dla czego?* —  
„N y dla czego, podchwycił Icko, niby jegomość 
nie w ie?—  D latego, że wnn nie m ogła oddać 
na term in, a bank zaczol jego dusić, i chciał 
zlicytować, wono się broniło, broniło  a  jak  to 
nie pomogło, to  wono poszło tu  do H erszka, i 
pożyczył 2 5 0  ryńskich i oddal do bank, ale ró
wno się nie wykręcił i poszło na licytację, bo 
nie miało na term in oddać Herszkowi, więc 
Herszko na złość, że won pożyczał w bank, je 
go zaskarżył i zlicytował i d la teg ) ten chłop 
mówi, że jem u bank zabrał, że zdarł z niego 
skórę, i praw dy powiedział, bo żeby był nie w 
bank tylko  od razn u H erszka lub  u mnie po
życzał, to jaby  nie byl tak i nie delikatny czło
wiek jak  ten bank, żeby darl szkory z człeka, 
ja byłby jemu ta k  d ługo czekał, dopokądby 
wnn nie m ia ł gelt mnie oddać." —  Przeklęty 
K ajfaszu, pomyślałem, sobie w duchn, wsiadłem 
na ta radajkę  i poterliczyłem się do stołecznego 
m iasta galicyjskiego Podola.

Ale żart na stronę.
N a wieść o mającym się zawiązać banku 

włościańskim, ucieszyliśmy się niezmiernie, po
nieważ powstanie tej insty tucji uważaliśmy jako  
symbol zbawienny d la  naszych biednych w ło
ścian, który ich wybawi z okrutnych ła p  lich
wiarzy żydowskich. AU niestety, były to tylko 
mrzonki nasze, bo w rzeczywistości pom nażają 
się jeszcze więcej ofiary i lichw iarze, a to z 
przyczyn następu jących : W łościanin nasz będąc 
ciemny ja k  w rogu, nie pojmuje i niema nawet 
w yobrażenia o tem, że bank nie cierpi zwłoki, 
lecz potrzebuje akuratnego niszczenia się zobo
w iązań, bo jeżeli tego dłużnik nie uczyni, to 
g ru n t jego i chałupa , na którą  bank pożyczył 
pieniądze, będzie wystawioną na licytację. Zre
sztą chłop nasz będąc łakomy na  pieniądz, a 
dowiedziawszy się, że je s t bank, który daje p ie
niądze, idzie do tego banku, i cboć nie potrze
buje pieniędzy, zaciąga pożyczkę, bo je s t tego 
przekonania, że trzeba brać kiedy dają. Pieniądze 
które w ziął przepija w karczmie z kumami i 
kumoszkam i, nieprzew idując po utracie tych 
pieniędzy fatalnych następstw , bo sądzi, że choć 
nadejdzie term in sp ła ty  d łngu , to on pójdzie 
do banku, pięknie go poprosi i ten z a to k a  tak- 
długo, dopokąd nie będzie m iał pieniędzy do od
dania. Tymczasem naraz doznaje rozczarowania, 
bo bank  nietylko że nieclice czekać, ale zaraz 
przystępuje do licytacji jego chałupy  i g run tu . 
N atenczas chłopek widząc swoje mienie zagro
żone licytacją, ze strachem  jak  największym b ie 
gnie do H erszka lub  Icka, i b łaga  go o litość. 
Herszko z początku ceremoni się, później zaś 
gdy wymęczy dobrze chłopa, mięknie jego serce 
i przez litość pożycza chłopu na  pewien prze
ciąg czasn, pieniądze na  spłacenie banku, za 
m ały procencik, ot tak  sobie na 4  lub 5 °/0 od 
reńskiego na tydzień. N adchodzi nareszcie te r
min, ho Herszko widząc w gwałtow nej potrzebie 
chłopa, zm usił go do tego, że ten d a ł g run t 
w zastaw , na warunkach tych, że jeżeli mn na 
term in nie odda, to Herszko m a prawo przyjść 
w posiadanie jego majętności, i ta k  się sta je . 
Chłop na term in oddać nie może i nie je s t w 
stanie. H erszka drugi raz ju ż  ani prośbą ani 
te ż  łzam i biedny chłopek nie je st w stanie 
rozczulić, bo ten bez ceremonii zaskarza, i przy
chodzi wkrótce w prawne posiadanie chałupy  i 
g run tu .

Godziłoby się, aby św ietna dyrekcja raczyła 
zmienić dotyczasowe swoje obostrzone ustaw y na 
trochę łagodniejsze. A  jeżeli to je s t niemóże- 
bne, to przynajm niej niech nczyni stosowne roz
porządzenie, aby każdy naczelnik fllji tego ban 
ku, udzielając pożyczki kmiotkowi, wytłum aczył 
mu przykre te następstw a, które go sp o t
kać mogą, jeżeli tylko zaciągniętej pożyczki nie 
wypłaci w naznaczonym term inie. W szakże 
znam kilkn pp. naczelników tych fllji, i nieraz 
byłem  świadkiem przy udzielaniu pożyczki, ale 
pomiędzy nimi znalazłem  tylko jednego pana 
Dąbskiego w T arnopolu, który nie szczędzi swo
je j fatyg i, i prawie po ojcowsku przemawia do 
kmiotków, którzy zaciągają u  niego pożyczki, 
tlómacząc im, że je s t konieczną potrzebą uiszcza
nie się z długu w oznaczonym term inie i t .  p . 
Nie dziw więc, że pomimo może nawet najświe
tniejszych interesów, które robi p. Dąbski na ko- ■ 
rz jś ć  zakladn, nie było podobno ani jednej li
cytac ji w Tarnopolskim  i Trembowelskim powiecie.

— Bursztyn 29 . sierpn ia. Gdyśmy się oc
knęli po strasznej klęsce epidemicznej i ze spo
kojniejszym nieco um ysłym  powracali do naszych 
zwykłych zatrudnień, ujrzeliśm y się naraz obda
rzeni wyrokami sądowemi, których nie jeden z 
nas od wielu la t na próżno w yglądał. Przed

paru miesiącami nadał nam c. k. wyższy sąd 
krajowy naczelnika sądowego w osobie pana d i. 
E dw arda Schsefera, który w połączeniu sp raw ie 
dliwości z pilnością, wiele zadawnionych sporów 
osobiście pozała tw iał, a gdyby mn tylko s ta r 
czyło s ił biurowych, których brak  niestety i 
stronom  dotkliwie się czuć daje, mogłyby już  
wszelkie zaległości być wypracowanemi, nowym 
podaniom należyty bieg nadanym , a strony z o- 
tuchą  w yglądałyby szybkiego wymierzenia sp ra 
wiedliwości.

Po łp isa n i mieszkańcy B ursz tyna  podajem y, 
w załatw ieniu spraw  naszych gorliwość p. dr. 
Schaefera do publicznej wiadomości, i składam y 
zarazem JW . prezydentowi c. k. sądu wyższego 
krajowego, p. dr. Schenkowi niniejszem  podzię
kowanie, że nas raczył tak  energicznym i sp ra 
wiedliwym sę łz ią  uszczęśliwić.

Grzegorz Sóchaniewicz, przełożony obszarów 
dw orskich. Wojciech Molitz, radny. J a n  K rza 
nowski. Rosenman Benjamin. A lfred Penther, 
radny. E isig  H am er. Edm und Mordkowicz. J ó 
zef Frisch.

—  (S i .)  Tarnów 31 . sierpnia. W ychodząc 
z zasady, że korespondentom lwowskiego organu 
szmajgelesów i tego rodzaju na kołowaciznę cier
piących polityków odpowiadać, a co więcej pole
mizować z nimi, je s t poniżej godności człowieka, 
nie wypada mi w żaden sposób odpowiadać 
wprost korespondentowi rzeczonego organu na 
jego wybiegi, umieszczone w nr. 2 0 4  z 3 1 . s ie r
pn ia  b. r. —  nie mogę atoli pozostawić czytel
ników w z łudzeniu, w jakieby ich rzeczona ko
respondencja wprowadzić m ogła i dlatego po
zwolę sobie obeznać ich bliżej z owym korespon
dentem i jego bezczelnością.

Przedewszystkiem zapominać nie należy, że 
jeżeli ktokolwiek może mieć pretensję  wydaw a
nia sądu o piśmie publicznem, jako „organie 
popierającym wszystkie b rudy", to w każdym  ra 
zie musiałby to być człowiek sam czysty i u- 
czciwy, czego atoli korespondentowi organu szmaj - 
gełesów  stanowczo odmówić muszę.

Wychowany u jezuitów, w prawdziwie jezuic
ki sposób wije się korespondent jak  węgorz, 
aby zatrzeć niem ile wrażenie, jak ie  spraw ił je 
go napad na osobę p. A rzta . W zmiankuje on o 
nim jako „mężu Jrzadkiej poczciwości", podczas 
gdy z d rugiej strony raczył mu zarzucić tym 
razem tylko „powolność* i to, jedynie jako za
rzu t „dość łagodny“ (l)

Ktokolwiek ezyta żałobę wzmiankowanego 
korespondenta nad stra tą  spodziewanej remune- 
rac ji, ciekawy je s t zapewne, kto to je s t ten ko
respondent, który tak  natarczywie w drodze pu 
blicznej dopomina się rem uneracji i „pół a rku 
sza papieru" za swą krwawą „dobrowolnie i 
bezpłatnie dla dobra publicznego przyję tą  p racę" , 
k tóry ubolewa nad boleśną krzywdą wyrządzoną 
nauczycielstwu tutejszem u przez zarzut, że „nie 
wszyscy" z nich uczęszczają regu larn ie  na  wy
kłady  w szkole więziennej i że postęp był tylko 
m a łym ?  Otóż odpowiedź moja w tym względzie 
zaspokoi ciekawych i' rzuci prawdziwe św iatło  na 
tendencję korespondencji i charak ter korespon
denta organu szmajgełesów.

Korespondentem pragnącym tak  mocno re
m uneracji „za dobrowolnie i bezp ła tn  e dla do
bra  publicznego przyjętą p racę" , je s t to jeden 
z nauczycieli tutejszej szkoły głównej (jeżeli się 
tylko w D z. P. własnem podpisa ł nazwiskiem, 
bo je s t to osobistość do anonimów i pseudoni
mów bardzo skłonna), który „dobrowolnie i bez
p ła tn ie  obowiązał się dla dobra publicznego" u- 
dzielać nauki w domu więziennym.

Nauczyciel ten uważany je s t w Tarnowie 
jako nieustająco ją trząca  się blizna szkoły ta r
now skiej, pasożyt w całem  tego słow a znacze
niu, a  pilność jego i snmienność w w ypełnianin 
obowiązków szkolnych zjednały mu dotychczas 
tylko największe niezadowolenie przełożonych ja k  
np. p. Olszewskiego, p. Tabeau i p. Schńtza. 
T ak samo wypełnia on i przyjęte na  siebie o- 
bowiązki w szkole więziennej. Nie trzeba butów 
zdejmować, aby wyliczyć dokładnie godziny, ile 
ich dla dobra więźniów poświęcił. Jednem  sło 
wem, je s t to człowiek niezmiernie zapominający 
o swych obowiązkach, ale też zato pam iętający 
dobrze o wszelkiego rodzaju rem uneracjacb.

I  tak i to człowiek śmie jeszcze upominać 
się o remunerację i szargać dobre imię ludzi 
uczciwych?! Je stto  zaiste bezczelność bez granicl

O statecznie tyle jeszcze nadmienić muszę, 
jak  się już  w poprzedniej korespondencji za 
strzegłem , że uie występuję wcale w obronie pa
na A rzta, którego względów nigdy nie potrzebo
w ałem i nie potrzebuję, o nie się ani ubiega
łem  an< ubiegać myślę i jedynie tylko nagą 
prawdę odsłonić chciałem . Panowie nauczyciele 
zaś S. i O. niechaj będą o siebie spokojni, gdyż 
ani poprzednia ani te raźniejsza moja korespon
dencja, ich osób na  celu nie m iała .

■Lwów, z Izby handlo- 
wej dnia 2. wrześ.
L  Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Lndwika 
„ Lwow.-Czern. Jassy 

Banka hip. gal. pe 200 zł, 
„ krajów, z wpł. 60pr.

II. L isty zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

_ „ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
U l. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 30. sierp. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Bent. austr. w banku. 5 pr.

.  ,  w sreb. 5 „
_ 1839 całe losy (m. k.)
•3 § 1839 \  losu „ 
J fR  1864 po 250 zh 4 pr.

1860 s 500zł.W.a.8pr. 
^  1860 „ 100 „ „ „ 

1864 „100 „ „ „ 
t l»ty z as t dom. po 1205 pr. 
^ l i g .  indm. (za lOOzł.) 
gU cyjsW e 

°kowińskie

p łacą | żądają

77 25 
71 -  
83 75

70 20 
73 30 

290 
264 
92 50 

102 75 
110 —

121

73 60 
!95 — 

267 -

121 50

75 60
74 50

[nne pulbiczne pożyć z. 
Węgisr.poż.kol.po 120zł.5p. 
Węg.p>ż. p rem .p ilO lz tr  • 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zl.40pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl, 

„ „ węg. 200zł. em.80p,
Tow.eskont. n. aust.po500zł 
Franco-anstr. po 200 złr.

em. 40 p r....................
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 p r...................
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . .  
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. ans.po 200złr. 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200zł.e.4Gp. 
Verkehr»bankpow.po200zł.
Wechslerbankwied .po200zł.
Wied. bankyer* po 200 złr.

. Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkioj po 200 zlr- sreb. 
Dniestrzańskiej „ n
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

z łr. m. k. . • •
60 prane. Józ. po 200 złr.. w. a. 
■'OKolgal.Kar.L.po200zDn... 

Lw.Czea Jas.po200ztw .k

p łacą | żądają
z łr. w. a.

97 70 
81 60 
62 50

97 90 

63 ~

199 -  
248 -  
241 50 
136 —

191 -
250 -  
242 50 
136 50
1030 —

80 50 81 -
24 5(j 25 —

67 -

1 
1 

1 
1 

1 
1

53 75 
973 -  
129 50 
145 — 
60 50 

148 —

54 25 
975 -  
130 50 
146 -  
61 — 

149 -

175 — 177 —

164 75 165 75

218 - 219 —

*075 -
212 50
220 —
143 -

80B5 —
213 -
221 —

Mor.Szl. (enct.)p>200 zlr.Ł 
A.ust.półn.zach.po 200 z ł.sr.

» „ lit.B .po200zł. sr.
Bulolfa p0 200 i ‘ 
Siedmiogr. po 20 
8fa.atseisb.Ges. 200 zł. w. a. 
Suibahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.ga .(Łup.)Po2oOzł.w.a. 
Węg.poł. wschód p.200 zł s 

„ wsch. (Ostb.) p0 200 
złr. w. a. .

„ zachód. (Westb.j p(j a(jo
złr. W. a. .

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.anstr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.i
Boden cred. allg. 5st.5pr.sr.

» spłać, w 33 la t.5p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

» w. a. 
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrecbta.po300zl.6p. lOOzh 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. »r. ■ 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 5 pr.

105 —
48 -  
23 —

płacą | żądają 
z łr. w.

181 -
251

126 50 

72 50 

143 -

lOO -  
87 — 
70 60 
77 —

8 t  50 
9<1 -  
93 50

100 50 
87 50 
71 50

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k. 
„ , 6 p r .  w. a.
„ „ 5 pr. sr,

Gal. K. L. 300zł.5 pr.sr.fl 
I I. em. 5 pr.

„ III. em. 1871 300 
Lw. Czer. Jas. L  em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. I II . em. 186£ 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 
Rudolfa po 3X> zł.5 pr.sr. wa 

em. 1869 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w- a 

„ 1872 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa ,  10 ,  „
Ks. Salin „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław.(poi.) po 20zł.Wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł, (suddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterl,
?aryż 100. frank.

96

74 25 

86 25

75 —

93 76

94 50

14 —
34 — 
24 —

Gospodarstwo przem ysł i handel
Galicyjska kasa oszczędność wa Lwo

wie. Stan wkładek by ł na  dnin 3 1 . lipca 1873  
6 ,6 9 8 .2 2 6  z łr. 11 c. Od 1. do 31 . s ierpn ia  
1873  włożyło 1 8 3 8  stron  2 8 2 .2 6 1  z łr. 77 c., 
zwrócono 1635  stronom 2 2 3 .3 1 9  z łr. 34  c., 
przybyło więc 5 9 .5 4 2  z łr . 43  c. Zatem na  
dniu 31 . sierpnia 1 8 7 3  ogół w kładek 6 ,7 5 7 .7 6 8  
z łr . 5 4  c.

Kraków dnia 1. września. (Od ajencji
Banku galicyjskiego dla nandlu i przem ysłu 
w Oświęcimie.) N a dzisiejszy ta rg  wiedeń
ski dostawiono wołów sz tuk  6 0 1 7 . W skutek tak  
licznego spędu ta rg  by ł m ało  ożywiony, a ceny 
spadły. Płacono za cetnar mięse 28  —  32  z ł.

N a ciągnieniu pożyczki loteryjnej z r. 
1864 d. l .  bm. wyciągnięto następujące nurne- 
r a :  serja 5951  nr. 91 w ygrał głów ną w ygrauą; 
serja  3951  nr. 95 w ygrał z ł. 5 0 .0 0 0 ;  serja  
3 .9 5 1  nr. 59 w ygrał 1 5 .0 0 0  z ł.; serja 252
nr. 15 w ygrał z ł. 10 .000 . Inne  wylosowane
s e r j e s ą :  200 , 1 .070 , 1 .3 2 8 , 1 .4 0 7 , 1 .422 , 
2 .2 9 6 .

K sięgosU sZ . W edłog doniesienia naczelnika 
powiatu Sandomirskiego, w ybuchł księgosusz w 
Królestwie Polakiem w Otoce, D ługołące, i L i-  
pniku, miejscowościach pogranicznych powiatn 
TarnobrzegBkiego. Z  tego powodu obostrzono 
przepisy dotyczące zamknięcia granicy, i ustano
wiono w myśl §. 4 . i 27 . ustawy z dnia 29.
czerwca 1868  trzymilowy okręg zarazy, do k tó 
rego wcielono następujące miejsowości : Sielec, 
Zakrzów, Dzików, Tarnobrzeg, Miechocin, K aj- 
mów, Machów, Nagnajów , Siedleszczany, Skopa
nie, Suchorzów, D ymytrów duży, Dymytrów m ały, 
Baranów , Wola gołego, Stale, Ocice, Chmielów, 
Cygany, Jadochy, A lfredów ka, Rozalin, Dęba, 
Tarnowska W ola , w powiecie Tarnobrzegskim , 
oraz Przykop, Zaduszniki, N iziny, Gałuszowice, 
Ostrówek, Glimy małe i  wielkie, Snrowa, Ota- 
łęż, Szydłowice, Cyranka, Chorzelów, Z łotniki, 
Rzędzianowice, Czermin, Łysaków, Brzeście, Ma
linie, Tuszów, Jaślany , Babule, Piechoty, Knapy, 
Padew, B ożk i, P ław o, Jo se fsd o rf, Czwykowa, 
Trześnia, Górki, w powiecie Mieleckim. Z ara
zem zakazano odbywania targów  na bydło r o 
gate w T arnobrzegu i Baranowie.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
Sza notuje spirytus rafinow any stopień 79  sp i
rytus rafinowany z anyżem stopień 83 .

Bank krajowy galicyjski p rzy  p la m  
M arjackim  w ydaje w t L w o w ie , jakoteż  
przez filję w  Brodach  A s y  gna t y  ka

s o w e :
5 1/> procentowe za 8dniowem wypowiedzenia 
6 „ r  14  „
6 1/ ,  ,  „  3 0  „
7 1/ ,  „ „ 6 0  „

Ostatnie wiadomości.
Przyparty  do m uru D zien n ik  P olski 

rozmaitych używa figlów, aby się wywinąć. 
Gdybyśmy mu wytknęli, że systematycznie 
wszystkich znakom itych autonomistów pol
skich, jak  Sapiehę, Grocholskiego, Krzeczu- 
nowicza, Smarzewskiego itd . obrzuca błotem, 
on obracając kota ogonem pisze, że G azeta  
Narodowa  przypisuje mu, iż Grocholskiego, 
CzerkawsRiego, Krzeczunowicza itd. obwiniał
0 przewrotne m anipulacje w sprawach ko
lejowych 1 Lecz wiadomo każdemu, iż D zien 
n ik  Polski każdego z tych mężów obrzucał
1 obrzuca błotem, tylko na każdego co in 
nego wymyśla. Juźci kraw ca nie mógł i nie 
może n ik t obwiniać, że złe buty robi, a 
szewca, iż złą, zleżałą m aterję daje na su r
duty I W  pozawczorajszym numerze użył nie
dorzecznego konceptu, iż Grocholski wyta
cza proces Gazecie, iż go mięszs w sprawy 
kolejowe. Wczoraj znowu podał zmyślone 
szczegóły o Sapieże, że sam z sobą o od
stąpienie pierwszeństwa kolei czerniowieckiej 
robił układy, że dla zbogacenia się wzię
ciem w własne ręce, a  nie Towarzystwa ko
lei lw ow sko-krakow skiej, przedsiębioistwa 
kolei czerniowieckiej, pokrzywdził kolej 
lwowsko-krakowską. Gdyśmy wczoraj wy
świecili bezpodstawność tych plotek, D zien 
n ik  Polski dziś pisze, żeśmy potwierdzili 
zarzuty jego 1 I  podnosi, że nie wyświeci
liśmy jeszcze głównego zarzutu, dla czego 
koszta wynagrodzenia trasowania w rachun
kach kolei czerniowieckiej a lwowsko-kra- 
kowskiej są różnie podane 1 Ależ sam D zie n 
n ik  Polski napisał, iż niewie czy to prawda 
i tylko podejrzenie podnosi i

Zresztą w obronę Offenheima ani w o- 
bronę H erza my się nie wdajemy. Myśmy 
tylko zwracali uwagę, w jak i sposób zużyt- 
kowuje D zien n ik  P olski zarzuty, dyrektorom  
kolei robione, przeciw Sapieże. W krótce je 
dnak sprężyny tego działania wyjdą na jaw, 
skoro będzie do obsadzenia posada dyrekto
ra  jeneralnego jednej z tych kolei. Między 
kandydatam i ujrzymy bowiem spiritum  affian- 
tem  D zien n ika  Polskiego.

Thiers dziękując za wyprawioną mu o- 
wację w Lucernie (w Szwajcarji), wyraził na
dzieję utrzym ania republiki.

Podróż króla włoskiego do Wiednia na
stąpić ma w drugiej połowie b. m.

Telegramy Gazety Narodowej
Wiedeń 2. września. Król włoski 

ma około 20. b. m. na ośm dni przy
być do Wiednia.

Paryż 2. września. Deputowani 
wschodnich departamentów udają się do 
Nancy na przyjęcie Thiersa. Odbędzie 
się wielki bankiet, na który gminy Al
zacji i Lotaryngji wysłać mają dele
gowanych.

Nowy York 2. września. Odkryto 
w sam czas spisek do wydawania bar
dzo wielkiej ilości fałszywych akcji ko
lejowych.

K u rsa  G iełdy w iedeńskiej
z dnia 1. września 1 873 . 
godz . 7 . m in . 3 0 . p o po ł.

Berlin. Ruble pap ięr. 8 2 '/ 4. Akcje k re d jt . 
1 4 6 — . Lombardy 1 0 7 —  Galizier 9 9 3/ t . Ku
lej państwowa 2 0 4 1j1. Rum nńska 4 0 3/s . 
B ankn . austr. 9 0 3/, Losy 1864 . — .—  Usposob. 
o żyw ione.

z dnia 2 . września 1873 . 
godzina 10  m inut 5 0  przed południem. 
Akcje kred. 2 4 1 .5 0  A nglo-austr. 1 9 0 .— . 

U monsbank 1 4 6 .— . Vereinsbank 6 0 .— . Kole; 
K ar. Ludw. 2 2 0 .— . Kolej połudn. 177 .5 0 . 
F ranko-austr. 8 0 .— . Baubank 1 0 6 .5 0 . L ost z 
roku 1 8 6 0  — . Obi. ind. — . Staate- 
bahn — , —  W iedeńska Tramway —  .— . Napo- 
leondor .— . Rubel papier. — .— . Usposobie
nie : d o ść  s ta łe .

Z  dnia 2 . września 1 8 7 3 . 
godzina 2 . m inut 10  po po łudniu . 

Wiedeń. Akcje franko a u str . 8 0 .5 0 . Wę
gierskie k redyt. 1 3 6 .5 0 . A nglo-austr. 1 8 9 .— . 
Unionsbank 1 4 6 .— . Kolei K arola Lud. 2 2 0 .— . 
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei połudn 1 7 8 .5 0 . 
Kolei Alfóld. 1 5 5 .— . Kolei Elżbiety 2 1 8 .5 0 . 
Kolei Lwow.-czemiowieckiej 14 0 .—  U ngar.N ord- 
ostbahn 2 0 5 .— 7ereins-B auk 6 9 .— . Kolei Rudolfa 
1 6 0 .5 0 . Węgiersk. Ostbahn 7 3 .— . Gai. indem 
nizacyjne 7 5 .2 0 . Losy z 1 864  roku 1 3 4 .5 0 . K  i- 
szycko-oderbergakiej —  .— . B anku obrotowego 
1 4 2 .— . Losy tu r. 6 2 .5 0 . Baubank-A ctien 1 0 6 . 
— . Kolei państwowej 3 3 8 .— . Banku z w ią i l .  
17 2 .— . Wiedeńskiego Bauyerein 4 8 .— . H yp. 
Beat. Bank 5 2 .— . U sp o so b ie n ie ; c iche .

N A D E S Ł A N E .
Rutynowany n a u c z y c i e l  języka f r a  n- 

c u z k i e g o ,  rodowity Francuz, w ładający p rzy - 
tem  poprawnie językiem niemieckim, m a  jeszcze 
k i l k a w o T n y c h  g o d z i n  do rozporządze
nia. Beflektnjący zechcą się zgłosić do pensjo- 
na tn  H enryka M ilewskiego osobiście od godziny 
2 . do 3. lub listow nie pod adresem ; Charles 
Verro, przy ulicy Teatralnej pod 1. 7.

—  Czyn szlachetny. N a dniu 26 . sierpnia  
pies mojej są siadk i, J .  W. p. z baronów Lew ar- 
towskich B iałobrzesk ie j u rw ał się z łańcucha, 
przeskoczył pa rkan  i nap ad ł przy gościńcu mo
jego dw uletniego synka. O patrzności Boskiej i 
przytom ności szanownej w łaścicielki zawdzięczam, 
że się na  lekkiem skaleczeniu tylko skończyło.

Obawiając się pow tórzenia podobnego wy
padku, bo ju ż  nieraz ten pies kaleczył ludzi, 
zaniosłam prośbę do p. Białobrzeskiej, ażeby te 
go groźnego stróża  się pozbyła. Pomimo że od 
k ilku  la t go m ia ła , w ysłuchała  mnie i d la  uczuć 
szlachetnych, d la  łez m atk i, z rob iła  tę  ofiarę 
dobrowolnie. Za co tej godnej i zacnej pani pu
blicznie wyrazy dozgonnej wdzięczności składam .

Krosno._________ Celina Dom inikow ska.

W  T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A .  
We środę d. 3 .  w rześnia 1 8 7 3 . 

EPIDEMIA
dram at w 4 . aktach przez Józefa N arzym skiego. 
Uwieńczony pierwszą nagrodą na konkursie k ra

kowskim w r. 1872 .
Osoby:

Karwacki, m ajętny obywatel P . K onarski. 
K arw acka, jego żona . . P n i A szpergerowa.
W ładysław , ich syn . . P . Kóhler.
M arja , ich córka . . . Pna  D eryng.
A rtur K w o c k i....................... P . Kwieciński.
P a n i Kwocka, jego m atka  . Pn i Doroszyńska.
Baron Goldsmith . . . P . F iszer.
Bolesław  Staw iński . . . P . W oleńcki.
P i e c z e n ia r s k i ........................P . Linkowski.
P rz y k u ls k i...............................P . Zboiński.
D rzymalski . . . . .  P . D ębicki.
E i c h h o r n ...............................P . Galasiewicz.
E w e l i n a ................................. P n i Szymańska.
H o f r a t h ..................................P . W innicki.
Sekretarz Goldsmitha . . P . Sanecki.
J a n  ) ........................... ....... P . Skalski.
W alen ty ) s łnżba  Karwackich P . Januszkiew icz.
Zosia ) ................................. P ua  Lewicka.
Lokaj Goldsmitha . . . P . Laskowski.

Początek o godz. w pół do 8m ej.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia zdrowie i s i ły  bez lek arstto i kosztów
R e v a l e s c i 4 r e  <1 u B a r r y

£  L O N D Y N U
Żadna choroba nie oprze lię, delikatnej „Revalesciere du Barry", która bez lekarstw i kosztów nsuwa 

wszelkicierpienia żołądka, nerwów, piersi, plac, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga
nów odedechn, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez- 
silność, hemoroidy, wodną puchliną, gorączki, zawrotn głowy, uderzenia krwi, sznzn w uszach, nudności ltp . 
nawet podczas ciąży—nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy
ciąg z 75.000 świadectw o wylczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  N r 57 942 G l e m a c h ? 14. lipca 1867. 1)
Po Bogn zawdzięczani życie wobec strasznych cierpieńiolądkowych i nerwowych pańskiej Rerales 

cićre dn B arry"  J a n  G o d e z  administrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. ... . W e s k a u ,  14. września 1868.
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkauiom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalescićre“ 
Bogu i panu dziękować muszęza ten moceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem 

F r a n c i s z e k  S t e i n m a n n ,  Hugo baron v. Dunaj.

Bew dcsciire du  B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, ©szczędzą więcej niż 50 razy swoją cts: ą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszan^cn za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 et.

2 fanty 4 zł. 60 c., 5 funtów 10 zł., 12 iuutów  20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
60 c. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 ii 
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na 676 filiż. 86 zi 
GŁÓWNY \ k ł a d  w^W lEDNIU „ B a r r y  d n  B a r r y *  et comp W a 11 f  U c h g a s ^ s e  8, jakoteż wszedzif

Lwem. 
łem i G.

njAieac.a. api. i .Ignacego Bcfiniroh; w u r a z u  u Draci uoerranzm eyer; w n e  i w m j  u j .  o iau row n» : w 
K r a k o w i e :  u Józefo Trauozyńskiego; we L w o w i e :  u Zygmunta Rnckera aptekarza, n Piotra Miko- 
lascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sohubntha, u Juliusza Reissa i u  Ja - 
kóba BeiSera; w L i m a :  u F  M v. H aselm ayn Erben: w P M i c i e  u  Józefa r  T6r5k; w P r a d «  n Jd i- 
F lirs ta : w P r t e a y i l n  u Edwarda M ichalskiego: w B z c s s o w i e : n J. Behaittera et Comp.; W T a r 
n o p o l u :  u A. Morawętza i dr. A. F  ’ “  E 
Aniołem i n Wu T A. Wielogórskiego.
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do nabycia w aptece pod węgierską koroną J .  P 1 E P E 8 A  ,  oraz vf handlu towarów korzennych Hendricha i W eissa we Lwowie.
Doktor

Jan Stella-Sawieki
p rzen ió sł się n a  u licę  C za rn ec
kiego  Sir. 13, dom Wernera i ordynuje od

Doktor praw i adwokat 
krajowy

B. Szwedzlelii
otworzył ż dniem 29go 
sierpnia 1873 kancelarję 
we Lwowie, w kamienicy 
Wej Rodkiewiczowej na 
I. piątrze przy ulicy Czar
neckiego (przedtem Pań- 
skiej) 1. 1. 3208 1 -3  •

Zmiana pom ieszkania.
Zakład inój" w yższy w ychow aw czy

że ń sk i, z d. 3. września przenoszę do domu 
Lewakowskiego na pierwsze piętro, w rynku 

10. Kurs nauk rozpoczynam 15. września.
Felicja z Wasilewskich Boberska.

W y  ż e l 1— 3

DrMed J.Stnpnicki
mieszka ulica Krakowska (dom dawniej Goetla),

udziela w każdym razie, jak i przedtem pomocy 
lekarskiej, osob liw ie  zaś w coraz b a r 
d zie j w zm agającej się  e p id e m ji  
ch oleryczn ej — ze znpełnein poświęce- 
1 ‘ | 3171 4 - 6

Iczystej rasy angielskiej, kompletnie ułożony, 
jjest na ulicy Zielonej Nr. 59 do.sprzedania.

r A n T r n i  * k i A m  n i iF O R T E P I A N Ó W ,  P I A N I N  p .B o y e m a n l i c y T a r a n n e ,  14; wParyźn.
i Harmonium

__________ .. .   _ zwrot należącej mi
się od dwóch la t kwoty 47 złr. w przeciągu 
ośmiu d n i , gdy i w przeciwnym razie publi
cznie ogłoszę niesumienne postępowanie zemną.

We Lwowie 3. września 1873.
E d w a rd  Hess.

GŁÓWNY SKŁAD

Ś w ie ż o ść , P i ę k n o ś ć  i m ło d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

ORIZA
D E  \ I \ 0 . \  D E  LE^CLOS

L. LEGRAND , dostawcy perfum wielu 
panujących domów 

207, ulica Saiht-H onore w P A R Y Ż U  _ 
i w głównych magazynach perfum we Francji 

i zagranicą. 2913 5—24 
We Lwowie W aptece p. P. Mikolascha i 

handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowskiego.

WYNALAZCA  
niechybnego środka pnttin cholerze,
:ak iż wedle jego zapewnienia żaden pacjent 

na cholefę mu nie umrze, życzy sobie odstąpić 
sekret leczenia, za jaki rząd francuski wyzna
czył 200000 franków nagrody, dyplomowanemu 
lekarzowi, za wynagrodzeniem po należytem 
wypróbowaniu.

Bliższej wiadomości udzieli notarjnsz Za
gajewski ulica Sykstuska Nr. 4. 3185 3—3

Kuli de M elisse desCarmes

rpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu RureK antiast- 

atyoznyoh p. Levasse'ur, Aptekarza, 19 rue 
i la Monnaie w Paryżu. 2660 9—?
Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 

kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War
szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i I.udwika Spiessa.

Ludwika Marka,
powiększony składem J. Smutnego, 

we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 3 
u trzy m u je  na jw iększy  w ybór 

przeszło sto instrumentów z najlepszych fa
bryk wiedeńskich i zagranicznych, za gwaran
cją na 6 lat, opuszczając znaczny rabat z 

fabrycznych. 
2 0 ^ T u d z i e ż  w y p o ż y c z a l n i a , * ^  

Kupuje i przyjmuje w zamian używane 
strumenta jakoteż reparacje. 2985 3—1

Zawiadamiam interesowane osoby, że wpis 
uezennic

w  zakładzie naukowym
pod mojem kierownictwem zostającym, już się 
rozpoczął. Przy skompletowanin uczennic — 
oznaczę otwarcie knrsu.

Rodzice zamiejscowi, życzący sobie umieścić

“ I  położony n. B u k o w i e ,  je s t  pod k o - 
t  r zy s tn em i warunkami na la t  6 do 12

j _ 2 J S e lm g e r o w a . dz;erżawieuia.
u lica  H e tm a ń sk a  1© . 1400 m0rgów zjemi 0rnejł

- F a h r k / h n n t ń u /  D A C rip ł 8° — 90 morgów paswisk ; propinacja 
r d U i y K d l l l U W  o e g l d ,  przynosi rocznie 3650 złr. a. w. Go-

Woda z rośliny zwanej miodownik . ... ___ 
:elickim, nagrodzona medalem na powszechnej 

wystawie w Londynie w r. 1862. Środek ten 
powszechnie znany i używany w Paryżu prze
ciw: c h o lerze , a p o p le k s jo m , sp a r a 
liżow aniu , zem d len iu , m igrenom , 
b o leści i rzn ięciu  w ż o łą d k u , n ie 
straw ności i t. d. 2673 15 00

Skład główny we L w o w i e  w aptt 
- .  MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym 
p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galantcr. 
KAMILA STRZYŻOWSKIEGO, w Brodach 
w aptece p. K ullak, w Krakowie w aptece p 
jTrauczyńskiego.

Frierarenter,
w W ie d n iu ,  Hemals, Haoptstrasse Nr. 115,

an dci- P fcrdcbttlui.

którzy wiedeńską wystawę zwiedzają, 
zaprasza się do oglądnieńia, maszyny 
amerykańskiej do wyrobu ce
gieł w oddziale maszyn am erykańskich, 
g rupa 13 N. 475. Maszyny i patenta 
są do sprzedania. 3121 3—3

rzelnia w dobrym s tan ie , dodatek 500 
sążni drzewa gałęziowego. 3169 3—3 

Stacja koleji w miejscu.
Bliższych szczegółów zasięgnąć mo

żna u właścicieli baro.iów Ksenofona i 
Aleksego Mustatzów w Czerniowcach.

L. 47.876.

E d y k t .
C. k. Sąd krajowy we Lwowie po

daje do wiadomości, źe przez dobro- 
woluą, w tymże c. k. sądzie krajowym 
odbyć się m ającą licytację, wydzierża
wione będą na lat 9, mianowicie na czas 
od 24. czerwca 1874 do 23. czerwca 1883. 

o) naleźą y do fundacjŁTir. Stanisław a 
S karbka dla ubogich i sierót folwak 
dworski w Oparacb, w starostw ie 
D iohobyckiem , powiecie sądowym 
Medynickim położony wraz z częścią 
grnntów w przyległości Ropczyce i 
z propinacją w O parach i Ropczy- 
c a c h ;

ó) należące do tejże fundacji folwarki 
dwdrskie w Dołhem i „na Szwydce" 
w tem że starostw ie i tymże powiecie 
sądowym położone, wraz z częścią 
gruntów w Ropczycach i z propioa 
cją w Dołhem.
Kompleks pod a) wyrażony wydzie 

rzawionym będzie osobno a licytacja 
dzierżawy odbędzie się w duiu IO. 
Września 1873 o godzinie IO 
przed południem, kompleks zaś 
powyżej pod b) wyrażony; również oso
bno a licytacja dzierżawy onegoż odbę
dzie się w dniu l i. września 1873
0 godzinie lOtej przed połu
dniem

Cena wywołania za każdy z rzeczo
nych kompleksów z osobna jes t kw ota 
rocznego czynszu dzierżanego 5000 złr. 
w. a.

Oferty mogą być wnoszone ustnie 
lub pjsemnie. Oferent winien złożyć wa- 
djum przynajm niej w wysokości 20°/# 
ofiarowanej ilości rocznego czynszu.

Bliższe warunki licy tacji, tudzież 
warunki samejże dzierżawy przejrzane 
być mogą w reg istratnrze c. k. sądu 
krajowego, w biurze A dm inistracji cen
tralnej fundacji hr. S tanisław a Skarbka
1 u Zarządu dóbr Opary. 3191 3-3

w kraju na C h o le r ę ,

lerę  niezawodny środek. Uż; 
kropel na cukrze lub łyżeczL, 
wtarzając tę dozę co 10 minut dwa 
razy — tamuje zupełnie wymioty i biegunkę. 
W ‘razie kurczów żołądka naciera się żołądek| 
czystym balsamem i członki kurczem dotknięte,
1 skutek niezawodny i pewny.

Oryginalnego balsamu Yetoriniego dostanie 
7 każdej aptece we L w o w i e  i na prowincji,
, nawet we fabryce we Lwowie. 3186 4 - 6  
Flakon z lnstrnkcją kosztuję 1 zł. 5 0  ot.

W i e l k i

krzyk i lament
B a ls a m  Y eto rin ieg o  jest na Clio- 

łwodny środek. Użycie 
cukrze lub łyżeczkę od kawy po-j

publiczność niewiej
 "est na Cho-|

tegoż 20—30|
■1 ’ ■ t p<H

Sikawki ogrodowe i oguiowe wszelkiego ro
dzaju i wielkości, konwy, pompy do budo
wania, maszyny do wydźwigania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, spi
rytusu, oleju i  petroleum, węie, konewki

A S T M Y
umiarkowanych

"  ‘S a w ę

Dentysta-Magister
z  W i e d n i a

H .€ r r t t n z e id
obecnie zamieszkały przy ulicy Halickiej 1. 13, 

naprzeciw bandiu pana Mańkowskiego. 
W p raw ia JZęby po 2 i 3 złr., Szcaęki 

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 
B ó l zębów  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku
tecznie i pod gwarancją. 3045 8—?

1

Największy skład
OBUWIA IMKZKIEGO.

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić szanowną P. T. 
Publiczność , iż w swej pracowni urządził od sierpnia b. r  także 
własny wyrób d am sk ieg o  i dziecin n ego  obuw ia t"J1™ uaiusaiegu ■ dziecinnego obuwia po —

h, ręcząc oraz za staranne i rzetelne wykonanie w jak naj krótszym czasie- 
Dziękując szanownej P, T. publiczności za łaskawe dotychczas doznane względy,

z poważaniem

Józef Kozłowski
tve Lwowie, przy ulicy Sobieskiego dawniej Nowej 

pod l. 15 st. (7 n.)

PIGUŁKI BLANUARDA
Zelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

po tw ierdzone przez  P a ry zk ą  A kadem ię  w 1 8 5 0  roku ,
Zamieszczone w 1866 w fo rm u larzu  legalnym  francusk im , w Kodeksie etc.

Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, p igułki te używają się specjalnie 
szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym , w pierwszych początkach suchot, u> osła
bieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie n'd 
krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia badź normal
nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu, 
i • Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, je s t środkiem lekar

skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych P i - 
gułek B lan car da wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątki z e srebra reakcyj
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok 

Dostać można we Lwowie w aptece p. P. Mikola- ^ /  
scha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. y / j f /

aptekarz rue Bonaparte n

P arysk i
medal

n" grody

ira i . Medal 
zasług; 

we Wleanlu
*873: if

(I. Bez. S a l v a t o r g a s s e  10 .)
Założony w r. 1840, jako pierwsza

specjalna szkoła handlowa w stolicy państwa.
Rozpoczęcie trzydziestego czwartego roku szkolnego z dniem 1. października.

Dokładne knrsa wiadomości elementarnych i wyższych fachowych.
o d  j e d n e g o  d o  d w ^ c b . la t .

• „ . Zakład, który w czasie swego 331atniego istnienia liczył nad 130!)o słuchaczów (z tych 1103 w ubiegłym roku szkol
nym) ma pierwszorzędnych nauczycieli v24 profesorów i nauczycieli fachowych) jakoteż dostateczne środki pomocnicze’ i zbiory 
zapewnia przeto swoim elewom w n a jk ró tszym  czasie  : z m a łe m i k osztam i zupełne wykształcenie dla zawodu 
kupieckiego, do. czynności butikowych, pnblicznych zakładów i zakładów obrotowych itp. Również stara się o piemeszczeuie nkoń- 
czonycn słuchaczów i uczni. r

i c, Dokładne programy o załadzie udzielają się najchętniej w kancelarji zakładu, jakoteż w księgarni pp. Gerold & Cie, 
plac bzezepana i L. W, beidel & Solin am Grabem Dla uczui zamiejscowych postara się na żadanie o umieszczenie na wikt i 
stancję w stosownych demach. ‘ 3207 1 - 4

Ł . II. H a n b e r  d  C o m p .
t e c h n i c z n e  l a b o r a t o r i u m  i s k ł a d  s p e c j a l i s t ó w .

Założony 1845. 1845 Fondó.

SKŁAD MEBLI
T lie li .  d r l c y

w e W i e d n i u ,  S c h o t t e n g a s s e  Nr.  I.
poleca Szanownej Szlachcie i P. T. Publiczności swój obficie zaopatrzony skład mebli 
własnego wyrobu, jakrównież zagranicznych, dla ozdoby pomieszkali, biur i wil. Na 
żądanie wysyłam kosztorysy, ry sunk i, fotografie i cenniki, a przyjęte zlecenia wyko
nam najspieszniej. • 2826 10—12

1873. W ystaw a światowa, grupa VIII.

Polecają szanownym czytelnikom następ-
po długoletnich doświadczeniach jako nad
zwyczaj akuteczne i najbardziej doświad
czone i upraszają o łaskawe rozpowszech
nienie niniejaitegó prospektu w kółkach przy-

1. H au b e r a  esen cja  żo łą d k ow a  
»  z ió ł a lp e jsk ic h .

żołądek najważniejsze sprawuje funkcje. Od^dobrego 
trawienia zalezy najbardziej zdrowie nasze. Ody ciału 
z powodu przesłodzonego trawienia, żywioły życia 
niedostatecznie udzielone bywaja, natenr... nne.bnHza 
z ląd ^najrozmaitsze^przeszkody zdrown
baczność zwrócić na tegoż „żywiciela* 
wystrzegł

Skład c. k. uprz. Rafiner ji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

J u l ju m  Mikolasza
w e Lw ow ie, p rz y  u licy  K o p e rn ik a , lic zb a  1 w  podw órzu .

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
IV79Q IQ 9 *

iej rozpowszecniają- Wyżwymienioi 
. . . . . k  wa z uznanych najłagodniej działa,,—j„.. .„ 
dzajów ojczystych naszych ziół alpejskich w najle
pszej jakości i najstaranniej wyrabiana , nie zawio
dła w swoich skutkach leczniczych nigdy . a miano-

W  przeszkodzunem  traw ieniu  i pochodzą
cym ztąd braku apetytu, w wzdęciach, konge- 
stjach, w nerwowym  holu w katarze żołądkowym  
hemoroidach,błędnicy i cierpieniach glistowych 

k w ogóle w mnogich przeszkodach zdrowia, po- 
odzacych z niedostatecznego trawienia.

Dorosłe osoby mają j.aż^wać a8"*a’(1 u1”’
s ‘o'b” ra ^ ie łę ’ nie°pnłrzeba zachowywać przy uży. 
min. Należy tylko wspomnipą esencję jako ŝrode_l
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AKADEMJA HANDLOWA
w PRADZE.

Zadaniem insty tu tu  j e s t , młodzież chcącą się poświęcić handlow i, do zawodu tego przysposobić, uzupeł
niając jej wiadomości, w innych szkołach nabyte , oraz uposażając ją  dokladnemi wiadomościami teoretycznemi i 
p raktycznem i we wszystkich gałęziach handlu, tak , aby po ukończeniu akademji zaraz była uzdolnioną, w jakim bądź 
zawodzie handlowym wyrządzać przysługi pożądane.

K urs akademji jest dwuletni, przedmioty wykładowe n astępu jące: buchalterja, arytm etyka kupiecka, nauka 
o tow arach , technologja m echaniczna, chemja i technologia chem iczna, ekonomja narodow a, prawo handlowe, we
kslowe, celne, nauka o przywilejach i monopolu, sta tystyka handlowa, jeografja handlowa, dzieje handlu i cywilizacji, 
kaligr&fj&, stenograf ja, nareszcie języki a mianowicie oprócz czeskiego i niemieckiego, które  są przymusowe, jeszcze 
w edług własnego wyboru słuchaczów: francuski, angielski, włoski, rosyjski lub inny słowiański, .jeżeli się zgłosi do
stateczna liczba słuchaczów.

Na pierwszy rok akademji przyjętym być może, kto ukończywszy niższe gimnazjum lub niższą szkołę 
realną, pomyślnie zda egzamin wstępny, oraz i ta k i,  który przy egzaminie wstępnym o każe, iż bez szkół wzmian
kowanych posiada wiadomości potrzebne. Dla takich zaś, którzy nie mają potrzebnego wykształfcenia, założono kurs 
przygotowawczy, na którym będą się w ykładać: re lig ja , język czeski i n iem iecki, arytm etyka,< jeografja , hiBtorja, 
nauki przyrodnicze, kaligrafia i rysunki.

O p ła ta  s z k o ln a ,  k tó r a  s ię  s k ła d a  w dw óch  r a ta c h  n a  p o c z ą tk u  k a żdego  pó łro cz a , w yposi w a k a d e m ji na 
ro k  1 2 0  z łr .  w. a . za  k u r s  p rzy g o to w a w c zy  z aś loo  z łr . w. a . 3031 3 - 4

W pis rozpocznie się dnia Ab. września i trwać będzie do końca tegoż m iesiąca. Zgłoszenia przyjmuje przed 
południem od godziny 8 do 12 i po południu od godz. 2 do 4. Dyrekcja akad em ji, k tóra  się '.znajduje na małym 
R ynku staromiejskim pod 1. 4. T am  udziela się takż na żądam# b liż szych  szczegółów, tudzież żjyczącym sobie tego, 
poleca się rodziny, u których akadem icy mog4 znalezc pomiesz a e z wszelkiemi potrzebami dumowemi.

W P r a d z e  dnia 3. sierpnia 1873.

W  im ie n iu  W y d z ia łu  d la  za ło że n ia  i  u tr z y m a n ia
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Emanuel Tonner, d y łek to r akadem ji.
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Szanowny Panie H au b er!
wielka przyjemnością donoszę Panu, iż Pańska 

Ksencję żołądkową z ziół alpejskich , doświadczyłem 
na sobie i żonie mojej , jako wyśmienity środek do
mowy przeciw uciążliwościom żoładka. Wielu podo
bnie cierpiącym współbraciom p.Aódzby raożr- 
prostym środkiem i przyjść im w pomoc tyle poi 
Podobne zbawienne skutki tejże esencji doswi 

incja nigdy w doi 
upraszamy prze

ile).
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Szanowny Panie!

lój Karol oddał mi dwie skrzynie Pańskich
 iłem zadość życzeniom jego i Pana
— pomocą pańskich prospektów w zawo- 

oim rozpowszechnić. Przy nadzwyczajnej kon. 
karencji co do rzeczonych specjalitelow zdumiałen 
się tembardziej nad odbytem tegoż artykułu, ile i, 
rozpowszechnienie tegoż przez dzienniki dotychczas 

ładziłem.. Z tego osądzić można, iż konsumenci
  przez rekomendowanie pańskich rzeczywiście
wybornych wyrobów -do rozpowszechienia sic onych 
przyczyniają aię, co dla mnie tern przyjemn* " *
reklamy w gazetach tutaj w miejsca bai_ . 
kosztują , a przytem mało przynoszą pożytku zwła- 
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II. H a u b e ra  b e n e d y k ty ń sk ie  
k r o p le  lec zn icze .

I.ubo smak naszyj esencji żołądkowej jest przy- 
----------------    ’ ięóci kobiety
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^  rozmaitych miejscowościach, gdzie nie 
znajdują się jeszcze składy, zalecamy rze
telnym firmom w yłączną sprzedaż ndste- 
puj ye Odpowiednią prowiŁjtj.  -

kropli
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onych. Gdy w mowie be
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ważnie w słabościach kobiocych jak
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do konatytneji i doni--* - ! ,100.kr?P11 .
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! wieczora najdogodniej zazywać bezpo- 
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ytu i snu. Zażyłem esoiicj.b Paóska, polecona mi 
irzez znajomych moich. Nie pomagała od razu,'lecz 
ne mogto być inączej, gdy taflegmieuie było nadto

się zupełnie^nne.^Niemiły^mak1 usUpił, "zafiegmienie 
również zostało usunięte, a apetyt i sen powróciły 
jak dawniej w zdrowym stanie. W ten sposób ciesze

AWPańlikich“ęe«“J^ycb k^^bene^ykfynAklc
Starsza siostra moja cierpiała od wieli 
ból głowy, częstokroć tak okropny, i 
nusiano. Używała przeróżnych środkó

ać Bogu. Chcąc wyroby 
- —jka esencje żołądkową 
byłoby pożadanera, gdyby I 
miejscu otworzenie składn.

z początku 
•/ — -» r«  Potom 
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P raw d ziw e d ostać m ożn a

w głównym składzie dla Galicji i Bukowiny u H o r u a  we L w o w i e .
Celem otrzymnnia składów za odstąpieniem odpowiedniej prowizji, zechcą się rzetelne firmy zgłosić do naszego głównego składa we Lwowie.

III. H au b e r a  b en ed y k ty ń sk i  
p laster  lec zn iczy .
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głębokich rozdartych ranach, pochodzą
cych w skutek cięcia lub zakłócia w  zjad li
wych wrzodach wszelkiegorodzaju, niem niej 
10 zadawniałyćh perjodycznie jątrzących  
wrzodach w nogach, w uporczywych wrzo
dach gruczołowych w bolesnych fu runku -  
łach w zanokcicy zbolałych i zapalonych 
piersiach, odmrożeniach, reumatyzmach, po 
dagrze i  innych podobnych cierpieniach
używa się rzeczony środek w ten sposób, iż na balace
 e według okoliczności poprzednio starannie

wodą jrzy wmięszaniu nieco mleka ebmyt*. 
e oię pląs tor nasmarowany w grubości zwykłej 

karty do grama bądź na mierna .tr.nę zkórkl bara- 
. . . .  i..z zykładanfe *swieże o “b  '  * P * ■ ‘ :

aż do zagojenia. cierpieniach podagry^ 
cznych należy odnawiać tylko co trzy dni.

B e n e d y k ty ń sk i p la s te r  leczniczy nie yod- 
pada zepsuciu, zatrzymuje przes długie lata te lamą 
siłę i skuteeznosc. należy go jedynie zachować od 
zaproszenia i zanieczyszczenia. Jak w dziaiojaayeh 
czasach wszystko co doświadczona dobrocią zyskało 
renomę, od niesumiennych ludzi fałszowane j  publi
czność wskntek tego częstokroć ossukaną i na straty 
narażoną bywa tak tez i nasz od dawnych czasów

I. Chcąc lic tylko w mocy naszej ochronić Sza- 
publiczność od szkód pogobnego rodzaju, roz

syłamy nasz  p ra w d z iw y  p la z tc r  b e n e d y k 
ty ń s k i  tylko w słojach z prawdziwej porcelany,
zaopatrzonych pergaminem i  zawiązanych  
nicią czarno-żółtą i  opieczętowanych naszą  
’ z - - pieczęcią, na k tórej w okolę wypi-  

e im ie i  nazwisko: L udw ig  H ein
rich H auber i  dołączamy nadto do każdego 
słoika na odwrotnej stronie a u to g ra f ic z n y  p • d-
p ia nazwiska. Oprócz tego d-ł-----  1—-1 ----- ■ J -
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słoiki wybornego plastru 
który plazter ten wynalaz go. Lekarzowi 
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  ozu nadwe
iż powstała jadowita

mogę dość wychwalić Pański
tóry naj zbawienniej* ze wywarł 
ly parobek przyzłozemu ładunku 

ladwerężył sobie rękę w taki zposób, 
4”n. .rzżaca wielklem niehez- 

lanskieg- - -ec/#ństwem, li tylko używaniu pańskiego plazłra 
wdzięczą, iż włada zupełnie ręką jak poprzednio. 
Igobną maść lecaniczą, jak w mowie hędacą najzu- 
ienniej każdemu poleii/mozna. rdącą najzu-

a. -aT872.' 
wysokiem pewazamem
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